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W rocznicę czynu.
L w ów , 4. sierpnia.

Dziewięć lat temu...
D ziew ięć lat temu narodJł się 

z yn Zbrojny, by iść przez krew  i 
Ogień w ykuw ać Polskę wyśnioną. 
Aby me marzyć, lecz tw orzyć. Nie 
prosić, lecz wlastiemi dłońmi w y ­
dzierać tę Polskę ludziom i ibogom. 
Aby przez śmierć szukać uowe-go 
żyda. I aby je znaleźć.

Zjeżdżają dziś do nas ze w szy st­
kich ziem Niepodległej i Zjednoczo­
nej ci pierwsi. Fundamentem armji 
Są, alfą i omegą jej idei. Są tą kadrą 
żelazną, która nigay nie zawiedzie, 
[tez na p ierw szy dzw on trwogi 
zbiegnie się i stanie w  kalżidej potrze­
bie nieugięcie mężna, niezawodnie 
wierna sw oim  sztandarom. Są tymi, 
którzy od pierwszej sierpiowej chw i­
li po dziś dzień, przez w szystkie  
Przełomy i walki niosą kwiat sw ych  
\v lorzeii niepokalanie biały i taiK czy­
sty , jak w  ow ym  dniu, gdy  w  św ię­
tej ofierze polała się krew pierw sze­
go polskiego Legionisty....

Szerzenie rozdźw ięków ! W skrze­
szanie rozłam ów, separatyzniów  w 
ajanji, która ma b yć jedna! — wołają  
antagoniści 11-go Zjazdu Legioni­
stów . Nie. Takie zjazdy „separaty­
zm ó w ’ nie w znow ią ani nie (Pogłę­
bią. Albowiem -apsoa rycerski nie 
jest epizodem politycznym , którego 
rocznica m oże rozdzielać stare rany 
i wypom inać stare grzechy. Na rocz­
nicach w ojskow ych mogą oodać so ­
bie ręce nawet dawni przciwnicy, bo 
w alcząc niegdyś równą bronią, pierś 
o  pierś — są w sz y sc y  razem św iad­
kami sw ojego eposu i twórcam i, roz­
chodzą się z czcią, a  nie z  wzajem ­
nym żalem. Zjazdy w ojskow e, te 
św ięta św ietnych tradycji są  .niewła­
ściw ością  jodynie w  oczach tych, 
których madycje są nizkie, lub ża­
dne.

W szy scy  d  — H allerczycy i FIl- 
tmdczycy, żołnierze z  Munnania, 
korpusów7 wschodnich i dywizji sy ­
b e r y j s k i e j t o  jedno bractwo, sprzy  
sięg le  w  bojach o  Polskę, Na róż­
nych polach bitew , z  różnym w ro­
giem  oni o  jedno w alczyli: o  Polskę. 
W ięc, gdy dziś po 'ukończonem żni­
w ie zjeżdżają się. aby spojrzeć z  da- 
[i°aca na sw ój wielki „sen  o szpadzie'', 
ąjyy w  przeszłości szukać pokrzepie­
nia na przyszłość, aby w znosić sw e  
serca ku ow ym  heroicznym  dniom 
fr a ła  j  dęwaiy, żołnierskiej, — są  w

PI1Z Y W I T A M E  MIASTA.
W jHtlu,  w  m arcu  1917.

Nie dojdzie murów kochanego 
W aszego miasta nasz hałas powital­
ny i nie zuplącze się w  zaułkach sta­
rych ulic i nie w ykrzyknie na bruku 
czcigodnego rynku, be W as witam y  
nie słowem , nie pieśnią, lecz czynem .

Nastał wT Polsce czas wielki, 
wspaniały i bezcenny, w  i którym  
rozstrzygają i pierwszeństwo mają 
czyny.

Idzie ku miastu i ku miastu się 
zbliża nasze wojsko — jak odsiecz!

Słow a te Diszą się w  niezapom- 
nianem nigdy serca wzruszeniu, ra­
dość rozprasza w szystkie i nie spo­
sób ich oblec w  krasę należytej o- 
zdoby.

Oto działo grzmi bezustannie, po­
cisk szybuje po niebieskim stropie 
tej ziemi, k łos płonic, zaś żołnierz 
polski w szyw a  się w  bujny łan ro­
dzimych pól i w alczy  z wrogiem  od­
wiecznym .

Tak W as witamy, a nic inaczej i 
to jest największe, najszczęśliwsze 
przywitanie.

Kto? My! Kość z kości m yśl 
z m yśli Narodu. Nasz W ódz przewi­
dujący, pracownik najstaranniejszy, 
który na całe lata przed wojną zrze-' 
szał zastępy m łodzieży, niszcząc 
spokój niewoli i tworząc zaczyn  
walki.

Wojsko przez lata całe w  trudach 
i w e krwi Ojczyznę miłujące... Pro­
wadzone młodą a tak pewną ręką o- 
ficerów. których imiona wplotą się 
w łańcuch imion sław y oręża pol­
skiego.

Tak W as witam y my, — w szyscy  
szeregow cy. Szeregow cy, czyli ów  
trud, którego nikt nie przemierzy 
i nie przeliczy, czyli owo bezimien­
ne m ęstwo i fatyga olbrzymia... Sze­
regow cy, czyli niezłomny kościec 
wszystkich obrotów i chwytów, któ­
rymi bolejąca Ojczyzna w yryw a się 
z niedoli i pewna ręką s,ęga krawę­
dzi lepszych losów.

Ze w szystkich szlaków, któremi- 
śiny szli, ze w szystkich tajnych dróg 
i białej drogi Sybirskiej, którą szli 
nasi poprzednicy, ze w szystkich pól, 
w które wsiąkała krew z pod W ar- 
zawy, Dęblina, Kielc, Łowczówka, 

r. r.ud Nidy. K rzyw opłoićw , z pod 
Konar, niech zacne W asze miasto 
przyjmie pozdrowienia.

Polski żołnierz przed biamami 
w alczy. Ojczyzna wstaje i walkom  
jego się uśmiecha... S ław a laur wije 
nieśmiertelny, księga dziejów na no­
wo otwarta — rozewrzyjcie wrota 
domów, — serca otwórzcie Polacy!!

J . K .  U.

swojem  (prawic. W ięcej — oni sku­
piają około siebie naród, którego są 
blaskiem i chwałą. Są nie tylko h- 
czestoikami sw oich rocznic, ale i 
bohateram i

D latego LKvó\v dumny jest, że  w  
nim gości Ił. Zjazd Legionistów i 
wódz ich —  M arszalek Piłsudski. 
Dlatego L w ów  w ita ich — tem ser­
deczniej, że tu niegdyś do lotu. roz­
wijali sw e  młode skrzydła i tsi kry­
stalizowała się ich myśl o  czynie  
zbrojnym.

W  mutrach naszych, wielokrotnie 
w sław ionych, witajcie ) \ y ,  których  
za życia już stawi pieśń gminna i 
w ieńczy legenda, nieodstępny W asz 
druh!

 ------o—— ——

Marka italska w Gdańsku 
i Berlinie.

fleJefonem od nasreg1 korespondenta*.
W a r s  a w a , 4  sierpnia.

(M) W Gdańsku płacono za mar­
kę po .ską  623  43 - 6 2 6 6 7 , p zekazy  
na W arszawę 593 50 — 601*50.

Berlin e p a c o  .o /a  m a k  
polżką 43 >— 5oO, przęk;,zy na \Var 
szaw ę 505— 515.

0 is zakciiczp się Sesja Sejmu
Sesja jes enna rozpocznie się  
październiku. —  Projekt rerrgani- 
ac i om nlst a ji spruł z porządku| 

d tcnneyo.
.Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4. sierpnia.
Sejm zakończy w dniu dzisiejszym  

sw e prace. Postanowienie takie za­
padło na konwencie senjorów, który 
obradował dziś przedpołudniem.

W ciągu dnia dzisiejszego będzie 
uchwalony projekt podatku majątko­
wego, poczerń posłowie rozjadą się 
na odpoczynek letni. W edług w szel­
kiego prawdopodobieństwa jesienna 
sesja Sejmu rozpocznie się w pierw-, 
szych dniach października.

W arszawa, 4. sierpnia. 
Projekt ustawy7 o uposażeniu Rządi^ 
do reorganizacji i wprowadzenia 
oszczędności w  administracji pań­
stwowej, który stanowił przedmiot 
niezwykłe ożywionego sporu, a na-’ 
wet w yw ołał1 awantury7 w  połączo­
nych komisjach administr. i konstyt., 
spadł z porządku dzienego. Miano-, 
wicie na dzisiejszem posiedzeniu obu 
tych komisji, pr/ew . ks. Lutosławski 
ośw iadczył, że po porozumieniu się 
z Prez. Ministrów m oże stwierdzić, 
że Rządowi nie zależy na tern, aby  
projekt pow yższy został uchwalony 
jeszcze w bieżącej sesji sejmowej. I- 
dzic mu tylko o to, by mógł przygo­
tować odpowiedni plan oszczędno­
ściowy. Następnie p. Niedziałkowski 
(PPS.) w ygłosił dłuższe przemówie­
nie. w  którem poddał ostrej krytyce  
projekt rządowy. W  rezultacie ko­
misje uchwaliły przerwać oosiedze- 
nie bez wyznaczenia terminu następ­
nego posiedzenia. Koia lew icow e u- 
ważaią tę uchwaię za  pogrzebanie 
projektu.

Stefan t  a ro m s k i, MAGNUS
F.ARENS myślącej i czującej Polski 
współczesne!, w słowie Swem, z krwi 
i spiżu ułanem, zumknąt — przed la­
ty7 — tego DUCHA, z którego po­
częta się i zrodziła psyche żołnierza 
legjonowego. Sądzimy, że Czytelni­
cy nasi będą wdzięczni „Gazecie 
Lwowskiej" za przypomnienie w dniu 
dzisiejszym Ich pamięci tego — za­
iste — nieśmiertelnego utworu

REDAKCJA.

Kiedy oficer japoński, skazany na 
rozstrzelanie przez cudzoziem czy  
sąd połowy za służbę dla swego  
kraju, był zapytany przed egzeku­
cją, co chce uczynić ze znalezionymi 
przy7 nim pieniędzmi i czy  nie jest to 
z jego wola zgodne, żeby te pienią­
dze iego dzieciom odesłać. — rzeki: 
pieniądze przeznaczam na rzecz mię­
dzynarodowej instytucji Czerwonego  
Krzyża, a o los dzieci moich nie mam 
potrzeby sie troskać, gdyż po mej 
śmierci mieć je bęuzie w  swojej pie­
czy — Mikado.

U słyszaw szy  fę prostą odpo­
wiedź, wzdrygnął się w  duchu świat 
znikczernniały7, tym w iększym  zdję­
ty  zachwytem , że japońska sprawa 
byda wygraną.

Poza tobą, żołnierzu polski, gdy 
samotny na haku szubienicy zaw i­
sasz, — gdy7 lecisz w  krwawy ska­
zańca rów, z sercem zestrzeiaueni 
od kul soidackicli, — gdy7 dogasasz 
pouonem  straceniem w7 stepie S y ­
biru — nic powiewa sztandar dale­
kiej potęgi. Poza tobą niema nie. Za 
tobą jest, tylko dół wykopany na 
miaro twojego trupa. Przed tobą sto­
ją armie. Tw oich, dzieci nic nakarmi, 
gdy skonasz, niczyja miłość. Wyprą' 
się ciebie ziomkowie, zapomną’ 
współm ieszkańcy, ponieważ w  sercu; 
ich nie trw7a długo uczucie, a myśl.; 
jak dawno — dawmo yyykryto, n ie1 
trwa godziny. To też dzieci tw e  

^przyjmie rynsztok, schronieniem hę-’ 
^tlzie im- — jako sic już przydarzyło,



„OAZETA LWOWSKA* z dna 5. aerpnia 1923.

— kloaka, a nożowiec, skoro podro­
sną, będzie im mistrzem. Świat bli­
ski i świat daleki nie wsłucha się w 
rapsod twojego skonu z zachwytem, 
gdyż nie jest twoja sprawa wygrana.

To też twe bohaterstwo w yższe  
Jest. niźli japońskie! Przeciwko tobie 
za szeregam i żołdaków — jest w szy ­
stko. Niechęć, trwoga, nienawiść, 
wrzaski dziedziców7, bicie we dzwony 
fabrykantów', tajne intrygi tchórzów  
i ciemna niewiedza nędzy. Przerażo­
ne oczy narodowej samoniewoli spo­
glądają na ciebie ze szpar, ze szcze­
lin, z za w7ęgłów  i z dymników. Nie­
nawiść w szystkich, komu niepotrze­
bna jest w spaniałość duszy, moc, 
nicustraszność w ytężonego ramieniu, 
zdeptanie za cenę śmierci gronosta­
jów tyranji — zmawia się na ciebie 
z wypróbowanemi doktrynami złaj- 
daczalej filisterii, w zyw a na potnoc 
spryt i wymówię ścierwa dziennikar­
skiego i mrok, zalegający niziny. 
W  trop twoich męczeńskich kroków, 
które staw iasz przebiegle, jak lis, ci­
cho, jak widmo, idzie zbrodniarz, na­
śladujący twój gest i — imię.

Twoja dola — to konać za święte  
fdee, a konać bez ostatniej pociechy  
mężnego człowieka: — bez sław y. 
Ale ty nie dla sław y w yszed łeś! P o ­
sła łeś siebie sam, ażeby świat, 
wbrew woli świata, w ydrzeć z pod 
skinień berła nocy. Twoje zadanie — 
to niw eczyć przemoc człowieka nad 
człowiekiem , z pod męki ciał w yd o­
być ducha ludzkiego, osadzić wśród  
ludzi miłość i prawo do szczęścia. 
Dlatego w yzw ałeś na rękę luk i ko­
ronę świata. W ięc obok m ęczeńskie­
go twojego słupa dla tein w iększego  
urągowiska stawiają slupy — ło­
trów7. W yszed łeś w  najciemniejszą, 
jesienną noc, gdy huczał wicher i bił 
deszcz, a m y w szyscy , dwudziesto- 
milionowy naród spaliśm y w sw ych  
sypialniach, pokojach, izbach, podda­
szach i norach podziemnych kamien­
nym snem niewolników. W yszedłeś, 
jak przemytnik, obnażony do pasa. 
Na plecach dźw igałeś składowa czę­
ści drukarni. B y łeś obładowany pi­
smami, zwiastującemi w yzw olenie  
ciał i duchów. W  lewwj ręce trzym a­
łeś żerdź, którą w  ciemności szuka­
łeś obieszczyka, strzegącego granic 
ziemi, — w  prauwj niosłeś rewolwer, 
gotow y do strzału. Tak przebywa­
łeś graniczne rzeki. Szedłeś w  kraj 
boso i krwawiąc nogi. Tej to nocy  
przyniesiona została Niepodległość

J a k  u m iera li Legioniści...

Powieszeni; podporucznik 
Stanisławo Kaszubskiego.

Przyjdzie ktoś, pisarz, poeta, czy  
myśliciel — czy  w ieść sama tę spra­
w ę skrzydłami zagarnie, ozłoci i o- 
promieni tak zaszczytnie, żc dusza 
ta stanie w  rzędzie innych dusz naj­
w yższych... Zostanie po niej na zie­
mi sama chwała niewyczerpana, 
przykład niedościgły, bohaterstwo, a 
warunki tego bohaterstwa skromne 
i ciężkie znikną.

Chciałbym powstrzym ać złote  
skrzydła legendy, niech się nie roz­
wijają... Chciałbym powstrzym ać 
słow o uniesienia — niech nie pono­
si... Chciałbym, by los i śmierć Ka­
szubskiego oparły się przesadzie i by 
widzieć je można było w  tej codzien­
nej prostocie, w  tej dramatycznej 
rzeźkości, z jaką ją podał Polskiemu 
Narodowi skromny jego oficer.

Do rzędu bohaterów i męczenni­
ków przybył jeszcze jeden, podcho­
dzi ku polskiej Golgocie, która jest* 
tak wraz i Olimp.em, Za lat kilka­

Pozycja Polski w sprawie Jaworzyny sina.
(Telegrai „Oazety Lwowskiej")*

W a r sz a w a , 4 sierpnia  
,Kurjer Czerwony* donosi z Pa­

ryża, iż poseł polsk i Zamoyski od- 
i>ył dłuższą naradę z dyr. departa­
mentu poliiycznego min. spraw za­
granicznych Francji i wyraz ł  ubo­
lewanie Rządu polskiego z p wodu 
przekizania sprawy Jawtrzyny de­
cyzji U | i  Narodów. Przedstaw iciel

in-iFrancji ośw iadczył, iż nie b / ło  
•nego w yjścia, a z r e s itą  po-ycja  
“ ciski jest tak s ina. źe Polska 
roożj ze s  okojsm oczeki ać w y­
roku Ligi Narodów, a nawet m ię­
dzynarodowego trybunału w  Had e, 
jeśliby Liga Nar. prz. siała tę  spra 
w ę do Hagi.

Rada am basadorów
prosi o traktowanie sprawy Jaworzyny jako

bardzo pitnej-
(Telegram „Gazety Lwowsklcl“l„

Warszawa, 4 sierpnia.
M iniste.stw o spraw zagr. ko­

munikuje: Rada ambas; dorow no­
tyfikow ała w sprawie Jaworzyny  
1 b. m. posals wu Rzplte' Polskiej 
sw o ą decyzję. Postanow  ła ona 
trudności, jakie w yn isły  między 
Poiską a C zechosłow acją , zw ła­
szcza co do tego, czy granica na i 
-p iszu  jest już ustalona, cz , niej 
przez poprzednią decyzję p iz e d ło

żyć Radzie L;gi z prośbą o  zała­
twienie rozw ązania co do w yty­
czenia linji granicznej. Rada amba­
sadorów  pozostaw ia d ecyz:i Rady 
Ligi Nar. czy co do prawnej strony 
sp ru trz ?je za ftosow n e zas ę- 
gnąć opinji trybunału sprawiedn-. 
w eśc i w  Hadze i prosi o trakto-i 
wanie całej spraw y jako bardzo 
pilnej.

do tego kraju nędzarzy ducha, po­
pychanych pięścią obcego żołdaka. 
Tej też nocy przyniesiona została  
deklaracja praw św iętego Proleta­
riusza, które zdeptała przemoc bo­
gaczów. Przyniosłeś wtedy bezcen­
ne zwitki polskiego zakonu od za- 
klęsłych emigranckich mogił. P rzy­
niosłeś „drugą strunę", zerwaną z lu­
tni nieśmiertelnych. Stąpiw szy na 
ziemię rodzoną, poszedłeś za jękiem 
ludzkim. B yło ci drogowskazem stę­
kanie pracującego człowieka. Ci, 
o których nic wiedziała Ojczyzna, ci, 
których trudem pasł się świat, zna­
lezieni zostali przez ciebie, podźwi- 
gnięei, wezwani i złączeni w  towa­
rzyski obóz bojowników o wolność.

Któż dziś policzy te czoła płoną­
ce, które zastali! mróz Sybiru? Kto 
przebrnie objęciem przez ogrom te­
go cierpienia, które zniósł w kajda­
nach socjalizm polski? Kto zmierzy 
długość drogi, którą w  śniegach, po 
grudach i moczarach wygnania w y ­
deptał?

Szarpie dziś jego cześć i jego nie­
skalany honor polski dziennikarz, 
który z zadeptywania ognić w idei

żyje. Naśladując siepaczówą łączy  
szlachetny cień żołnierza z widmem  
łotra, który po śladach idzie i chw y­
ta łup. T ęsk n e m  echem, żołnierzu, 
odbijaja się kroki twoje w  tajniach 
ludu. jak echo  odbiją się w lesie. Jak 
echo w  mrokach lasu — zamierają. 
Lecz ty sam jesteś ludem i krew  
twoja w7 lud wsiąka. Na w ystygłych  
kałużach krwi, w  dziewiczych taj­
niach w yrastają cudne legendy, ja­
kich jeszcze Polska nic miała. Bu? 
dzą się w duszach sny o pióropuszu 
sław y...

Bo tylko poezja polska nic opuści 
cię, nie zdradzi i nie znieważy, ż o ł­
nierzu! Ona jedna nie zlęknie się 
twych snów i twoich czynów . Gdy­
by nawet twoja sprawa była prze­
graną, — ona ci wiary dochowa. Uj­
rzy i spamięta dnie twe i noce, mękę. 
w ysiłek, trud i skon. Z łoży ona twą 
głow ę, stłuczoną sołdackiemi kolba­
mi. na wezgłow iu z najcudowniej­
szych wierszy, które dla ciebie jed­
nego wyjmie po latach z przepychu 
prastarej m owy. Nakryje twój nagi 
trup bez złotego pasa i czerwonego  
kontusza, gdy go lud łódzki z po- 
spólnego dołu wielekroć wykopie, że ­
by mu dać sosnową trumnę, to jedno, 
co lud dać może, płaszczem  dosto­
jeństwa. utkanym z najcudowniej­
szych barw sztuki. W twoje ręce 
skostniałe i dopiero w  śmierci bez­
silne w łoży złoty sw oi sen. sen tylu 
pokoleń m łodzieży, sen o rycerskiej 
szpadzie.

ST fT A N  ŻEROMSKI.

Po zgonie Prezydenta Hardinga.
Współczucie Rządu polskiego. — Głos? pras? w rszawskiej. — 
Zastępcą G arc inga  W iceprezydent Coolige. — Zarządzenia 

przedpogrzebowe. — Kilka szczegółów  biograficznych.
(Telegram „Gazety Lw owskiej")

W arszaw a, 4. sierpnia.
P o  nadejściu wiadomości o śmier­

ci prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych Hardinga Min. Seyda w  tow a­
rzystw ie dyrektora protokołu dyplo­
m atycznego Przeżdzieckiego złożył 
w izytę posłowi Stanów Zjednoczo­
nych w W arszawie Gibbsonowi, w y ­
rażając współczucie w  imieniu 
Rzpltej Polskiej z powodu straty', ja­
ką poniosły Stany Zjednoczone. Min. 
Seyda udał się następnie na posie­

dzenie Sejmu i zakomunikował W i­
cem arszałkowi Moraczewskiemu o 
śmierci Hardinga.

Dzienniki w arszaw skie omawia­
jąc działalność prez. Hardinga. pod­
kreślają jego specjalnie życzliw y sto­
sunek uo Polski, który uwydatnił się 
mfiędzy innemi w  niezwłocznem  u- 
ztnaniu decyzji Rady Ambasadorów  
w \ spTawJe połs-kkh granic w schod­
nich. Dzienniki wyrążają przypusz­
czenie, iż teraz nastąpić może zwrot

dziesiąt będzie Kaszubski ogromnym  
przykładem i będzie się zw ykłym  
ludziom zdawało, żc przykład ten 
może ich nie obowiązywać... Bo in­
na rzecz ci w ielcy Olimpijczycy — 
a inna m y, mali, codzienni ludzie.

Otóż niech skrzydła legendy nie 
staja niby złote wrota rozdziału mię­
dzy Kaszubskim a codziennym pol­
skim człowiekiem . Chcę opowiedzieć, 
ile właśnie w  tym męczenniku co­
dzienności było i ile było zwykłej 
w nim rzeczy, pospolitej... Jak prze­
to obowiązuje on... /

C złowieczek o długim kadłubie, 
krzyw ych, krótkich nogach, ciągłym  
okrakiem chodzących. C złowieczek
0 zwykłej a pospolitej a brzydkiej 
naw'et twarzy i w yłupiastych oczach
1 nieudalym, wystrzępionym  wąsie. 
W prawdzie uczestnik rewolucji, ale 
też uczestnik w szystkich wieców, 
obchodów, dzikim tenorem śpiewa­
jący w  chórach przy piwie. Nie znać 
na nim było w yższej kultury ducho­
wej, ani jakichś upodobań subtelniej­
szych. R z e k łb y ś  - -  mierność stowa-
rzyszeniowo-akademicka.

I to jest ogromne i dech od tego 
zapiera z radości i to jest słoneczne, ! 
że oficer ten o postaci prawie kulto- l

na, że ta mierność codzienna prze­
żyła tak ciężką chwilę, — akt z niej 
czyniąc uroczysty... Tak wielki, że 
słow a najprostszego opisania tego  
aktu brzmią, niczem niezmienna e- 
wangelja w szystkich najwznioślej­
szych polskich postępowań.

Będziem y tym zdaniom opisu 
krok za krokiem tow arzyszyć.

„Donieść muszę — pisze komi­
sarz m iejscowy — że oficer I. B ry­
gady Legjonów Kaszubski, który 
dostał się do niewoli pod Łow czów - 
kieni..."

Po czterech dobach walki wra­
cać musiał, jako jeden z ostatnich 
przez owe w zgórza i las, pełne dy­
mu. trzasku i śmierci, — w dzień B o­
żego Narodzenia.

Widziano go, jak podobno rażony 
kulą w  brzuch zwinął się w kłębek 
i stoczył ze wzgórza.

Ale nie wiedział ani on, ani R o­
sjanie, że się im Codzienność polska 
niedużym kamieniem pod nogi poto­
czyła... Że na kamieniu tym nigdy 
nogi nie postawią i że się w  złoto 
żadnych klubów oprawić nie da...

Że się nie da oprawić tak, — nic 
— wielki duch, Łukasiński, nie — 
mąż złotousty, M ickiewicz, nie —

św ięty  pająk skrytości polskiej Trau­
gutt, lecz, żc się szara, polska Co­
dzienność zniewolić nie da.

Te wypukłe oczy Kaszubskiego 
i te biedne w ytarte wąsy... Tenor 
jego głosu zamilkł, gdy na mundu­
rze strzeleckim spoczęły ciężkie rę­
ce sołdatów...

Moi naiwni sołdacil...
„Donieść muszę, że oficer 1. B ry­

gady Legjonów7 Kaszubski, który do­
stał się do niewoli pod Łow czów - 
kiem, przetrzym yw any był w  tutej­
szych  aresztach sądow ych...6)

Nie mogła mu była tow arzyszyć  
w  nich wyniosła historjozofja inyśli 
polskiej, — bo jej zapewne nie znał, 
-  a tow arzyszyła  mu zepewne pa­
triotyczna śpiewka, najprostsza, aż 
do uprzykszenia znana, i w zory  
wielkich czynów , widziane z zc- 
wnątrz, jak sztyw ne wzorki rysun­
ku czy kaligrafii... W reszcie myśl, że  

f m oże sic da uciec i myśl, że może 
badać, dochodzić ci głupcy niczego 
nie będą i —... Co się stało z jego 
plecakiem, który został na kwaterze 
plutonu... 1 pewno troska o pa^ e- 
rosy...

*) t. zn. W) Piizaie galicyjskim.
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w  poii*yce nieinterwencji Stanów Zj. 
W sprawach Europy. Prez. Harding 
był — tak wiadom o — głównym  
przedstawicielem  tego kierunki.

San Lraneisco, 3. sierpnia.
Obowiązki prezydenta Stanów  

Zjednoczonych po śmierći prez. Hkr- 
dinga pełnić będzie tym czasow o o- 
hetny w iceprez. Stanów Zjednoczo­
nych Cooligc. Jest on a  zawodu  
prawnikiem, (był profesorem uniwer­
sytetu w  Verment oraz buTinistrzeili 
miasta Northampton. Po Skończeniu 
wojny brał (udział w  delegacji ame­
rykańskiej na konferencji wersalskiej.

We>dł uy ostatnich wiadomości 
śntierć prez. harding a nastąpiła w  
chwili, gdy żona odczytyw ała mu 
gazety, a dookoła znajdowali sic 
członkow ie rodziny. Nagie spostrze­
żono, że Hauding dostał ataku dresz­
czy. niezwłocznie potean nastąpiła 
śmierć.

Zwłoki Handinga przewieziono z 
ban Francisco do Wasz^mgtonu pod 
strażą honorową. W  podróży tej to­
warzyszyli im naczelny wódz wojsk 
amerykańskich Persing i naczelny 
prokurator Stanów Z jednocz, mych. 

%
Zmarły Sj>. prezydent Harding 

niedawno dopiero opuścił W aszyng­
ton, udając się na w y w cza sy  letnie. 
W  drodze naraził się na przeziębie­
nie, po którem nastąpiło zapalenie 
•płuc. Sp. prezydent Harding urodź i i 
się 1865 r. w e  w si w  Stanie Ohio. Z 
zawodu był dziennikarzem i w y d a ­
wał pismo „Marioli Star“ w  m iejsco­
w ości tej samej nazw y. Należał do 
partji reputlik-ńskiej i jako jej kan­
dydat w ybrany został w 1920 r. pre­
zydentem Stanów  Zjednoczonych 
Urzędowanie objął w  manm 1921. 7. 
jego to inicjatyw y odbyła się w  W a­
szyngtonie 'konferencja w  sprawie 
ograniczeń zbrojeń, zw łaszcza na 
morzu. Sp. prezydent Harding by! 
zwolennikiem uczestniczenia Stanów  
Zjednoczonych w  międzynarodo­
w ym  trybunale sprawiedliwości.

REDAKCJA ..GAZET* LW OW ­
SKIE J ‘ OCENIAC BEDZIE hA 
SWYCH SZPALTACH NOWE WY­
DAWNICTWA JEDYNIE TYLKO 
WÓWCZAS. ODY ONE NADSYł ANE 
BEDA W PROŚ. POD ADRESEM RE­
DAKCJI. NIE ZAS JEJ POSZCZE- 
GOLNYCH CZŁONKÓW. y ,

„Przetrzym yw any byt w  tutej­
szych aresztach sądow ych, poczem, 
gdy z papierów okazało się, że jest 
poddanym rosyjskim, czem u on nie 
zaprzeczył skazano go na powie­
szenie4*.

W ięc znalazł się ten zw yk ły  
człow iek twarzą w  twarz przed tern 
samem zagadnieniem, które ongiś 
stanęło w obec przemądrych i najza­
cniejszych oczu Sokratesa... Spotkał 
go tej samej doniosłości mrok w ie­
czora, tej samej długości dzień leni­
wy; to samo obudzenie najcięższe —  
podczas których ongiś Sokrates u- 
:zyl nieśmiertelności duszy w  ludz­
kiej sprawie.

Tylko, że Kaszubskiego najbar­
dziej świadom e m yśli mniej przecie 
miały w  sobie świadomości, niż n a ­
gły  i nieuświadomiony „Dajmonion44 
Sokratesa Tylko, że koło Kaszub­
skiego trw ały, były, kw itły sprawy  
życia i nie potrafił zapewne, jak So­
krates, cienia ich nadziemskiego zo­
baczyć... Że w iec prawie bezbronny 
pył wobec dylematu śmierci, a 
śmierć na niego szła i zatrzym ać ją 
/nożna było  tylko kłamstwem; że nie 
fest rosyjskim podaanym ..

L w ów , 4. sierpnia.
(mg) Gorącą, żyw iołow ą manife­

stacją dzisiejszą dowiódł Lwów, jak 
drogą mu zaw sze postać W odza Le­
gionów i jak głęboko czci w spo­
mnienia lat, w  których wśród mu­
rów miasta naszego organizowały  
się zawiązki przyszłych kadr armji 
polskiej. Zapału, z jakim powitano 
u nas Józefa Piłsudskiego, nie zdo­
łał przyćmić nawet ulewny deszcz, 
jaki od rana rzęsistem i strugami zle­
wali oczekujące Komendanta tłumy.

W DRODZE DO LWOWA.
Piłsudski przyjechał do Lw ow a  

z Kraśnika, gdzie odwiedził pułk. 
Belinęj L czestrwków tej .podróży po­
ruszył do głębi moment, gdy byli le­
gioniści w  nocy wnieśli do pociągu 
na rainicoiauh Komendanta z pieśnią 
pierwszej Brygady na ustach. T ow a­
rzyszyło M arszalkowi wielu ofice­
rów-- iegjo iow ycli, posłów  i senato­
rów.

NA GŁÓWNYM DW ORCU.
Na udekorowanym choiną pero­

nie lw ow skiego dworca oczekiwali: 
■fen. ThuŁłie i gem Linde w  zastęp­
stwie gen. Jędrzejewskiego, gen. Nie 
-orłowski imieniem DOK., Lnspehto- 
i t  armii reprezentował pułk. Mar­

iański, dow ództw o miasta pułk, jjo- 
iabut, dalej zjawili się szef sztabu 
DOK. pułk. Rylski, dowódca piecho­
ty dywizyjnej pułk. K osnowski —  
raz  prawie cały korpus oficerski. 

Komitet obyw atelski przyjęcia Pił- 
"dstkieigo przybył w  komplecie z  

u ezesem  pvof. Zakrzewskim, .posłem 
Hipolitom Śliwińskim-, prof. M ościc­
kim, sen. W ysłouchem , wicepr. Obir- 
Kcnt, seler. Kowarzeni i iu. Jako de- 
.egat miasta w ziął udział w  uroczy­
stości prez. Neumann, przedsta.wicie- 
’e prasy przybyli z prezesem  Tow. 
Dziennikarzy poi. red. Laskownic- 
kim, b. legioniści stawili sic grcmjal 
nie z prez. Związku Nicdźwieckhit, 
uczestnicy powstania z prezż Tow . i 
prezesem honorowym Komitetu j>rof. 
Syroczytiskint, Związek Obrońców  
Lw ow a z wicepr. ka.p. Świońaw- 
-kim, dalej Związoą Inwalidów' i 

inne delegacje.

Albo tylko ustępstwem , zdradą 
sztandaru...

Sztandar ten, Podziemiem rozu­
miany sercem, cóż miał za radość i 
ponętę?... Że go oddać nie można... 
Niech minie w szystko  i śmierć niech 
przychodzi. — Sztandaru odaać nie 
w o l n o B y  za lat kilka, lub jutro, 
kilku takich sam ych Kaszubskich nie 
powiedziało: ów  w zięty  do niewoli 
pod Łowczówkiem  Kaszubski, m y­
ślał, że sztandar oddać wolno.

Tylko tyle i w łaśnie ca ły  ogrom  
w  tej drobnej m ałości; tyleż samo w  
niej, co w' oczach Sokratesa kielich 
pijącego ostatni...

„Donieść muszę, &e oficer I. B ry­
gady Legjonów Kaszubski, który do­
stał się do niewoli pod Łow czow - 
kiem, przetrzym ywany byt w  tutej­
szych aresztach sądowych, poczem, 
gdy z papierów okazało się, że jest 
poddanym rosyjskim, czemu on nic 
zaprzeczył, skazano go na powie­
szenie".

R zecz ta odbywa się w  tych cza­
sach niesłychanie po prostu. W y ­
chodzi się z więzienia i otacza czło­
wieka powietrze, które za goazinę 
istnieć przestanie na zawrze... I 
świat przestanie istnieć i  dom y

Kompauję honorową tw orzyli
strzelcy delegowani z w szystkich  
Kół Związku okręgu lw ow skiego z 
ppul-k. dr. RydcLem na czele. Obok 
slanęła orkiestra kolejarzy. Związki 
kobiece, jak: I-iga Kobiet, Koło P o­
lek i Klub Polityczny Kobiet postęp, 
utw orzyły szpaler z kwiatam i w  
Ułomach. Cały peroti zajęty liczne 
delegacie rozmaitych zrzeszeń.

i
PILSUDSKT JEDZIE!

Z opóźnieniem 40-minutowvcm  
w toczył się  pociąg na dworzec przy 
dźwiękach hymnu narodowego. Ko­
mendant, w  błękitnym mundurze i 
czapce legionowej, zstąpił na peron, 
prowadzony przez prezydium Kami-1 
tetu i zwrócił się do prez. Neuman- 
na, który powitał Gościa w imiemu 
miasta.

MOWA PREZ, NEUMANNA.
„Z głęboką czcią wita Cię Panie 

Marszałku i Komendancie w  tych 
prasiarych murach swoich odw ie­
cznie połskie miasto Lw ów  jako 
twórcą Legjonów i ich bohaterskiego 
wodza na w szystkich polach bitew. 
Jak prawie każda wielka idea naro­
dow a miała swój początek w e Lwo­
wie, tak też w  przeczuciu potrzeby  
dla zmartwychwstania ojczyzny for­
mowali się w e Lwowie strzelcy, 
którzy stali się zawiązkiem Legjo­
nów, a imię Twoje Panie Marszalku 
i Komendancie nierozerwalnie iest 
związane z historią, czynami i sławą  
Legjonów i tą sław ą z nimi się dzie­
lisz.

C ieszym y się, źe  doroczny zjazd 
sławnych naszych i wszystkim  nam 
drogich legionistów, dał Tobie Panie 
Marszałku sposobność odwiedzenia 
naszego grodu. Ze Lwowem wiąże  
Cię Panie Marszałku dużo nici, bo 
stąd szerzyłeś Twoje idee. a że 
Lwów w walkach o wolność ojczy­
zny i w późniejszych walkach o icj 
całość był najwierniejszym i najmęż­
niejszym żołnierzem, sarn uznałeś, 
zdobiąc go własną ręką jako N aczel­
nik Państwa i Naczelny W ódz krzy­
żem Virtuti Militari.

Niechże obecny pobyt w e Lwo- 
v ie przypomni Ci Panie Marszałku

i szklane ich okna, różne duże rze­
czy  i m ałcf — i w szystko...

Jak sobie ma z tein poradzić 
m yśl Kaszubskiego, a znieść to mu­
si, widzi to; czuje — i znosi ów o- 
groni w  miarę siłom Sokratesa, P la­
tona, Spinozy, Kanta — lecz...

„Gdy z papierów okazało się, że 
jest poddanym rosyjskim, czemu on 
nie zaprzeczył, skazano go na po­
w ieszenie. W yrok wykonano w cze­
snym rankiem na targowicy...44

Jakiemuś księdzu powiedział za­
pewne. czerń grzeszył i rozstał się 
z codziennością życia sw ego. A w ko­
ło targowicy w czesnym  rankiem 
podnosiła się Codzienność życia do­
stępnie z szarych mgieł, blizna, sw o­
ja, w łasna, w obec której pod szubie­
nicą stał Kaszubski już tylko z tem, 
żc sztandaru oddać nie można...

Mały. na krzyw ych nogach, z 
w ytartym  wąsikiem, nie uważający  
się przecie za żadne wcielenia boha­
tera, a z m yślą i wołaniem, że „Jesz­
cze Polska nie zginęła!"

R zecz prosta --- że nie zginęła!...
„Donieść rnuszę, że  oficer 1. Bry 

gady Legjonów Kaszubski, który do­
stał się do niewoli pod Ł ow czów ­
kiem, przetrzymywany, b y ł w  tutej-

owe chwale, które tu przeżyłeś i 
niechże obecny pobyt w e Lwowi* 
będzie Ci miłym. W tem jirzekona 
niu witani Cię jeszcze raz serdccz 
nie44.

SZALONY ENTUZJAZM.
Gdy prezydent skończył mówić 

zawnza? niesłychany entuzjazm. Aż 
drżały szyb y  pociągu od okrzyków  
„Niech żyje!44 — do stóp W odza pa* 
dały kwiaty. Robotnicy w  bluzach 
roboczych obiegłszy dachy wago­
nów i żelazne wiązania hali dworco­
wej, witali gorąco Marszałka, postę­
pującego wśród tłumów ku sali przy­
jęć przy dźwiękach śpiewanej przez 
chór kantaty. Tu przemowo! imie­
niem Komitetu obywatelskiego

proi. Zakrzewski,
który wyrażając gorące uczucia, o 
żywiającc Lwów w  chwili powita­
nia W odza Legjonów, przypomniał 
wielki czyn Jego. jakim było obu­
dzenie m łodzieży i zaprawienie jej dr 
służby wojskow ej w chwili, gdy star­
si wątpili. Mówca ze stanowiska hi­
storyka stwierdził, żc  Józef Piłsud­
ski wzbogacił dzieje Polski swą spi­
żow ą postacią o jedną wielką indy 
widualność.

U wc.iścia do sali witała Gościs 
kapela hucułów w stroiach limo 
wycłi.

Entuzjazm wzm ógł się,
gdy Marszalek pojawił się prze® 
dworcem, gdzie oczekiw ały niezli­
czone tłumy publiczności, delegacje 
związków zawodowych z lasem u- 
kwieconych sztandarów, tv orząc 
szpalery dla przejazdu Komendanta. 
Robotnicy wyprzęgli konie i w łasne- 
ml ramiona mi ciągnęli pow óz, w io­
zący ukochanego „Dziadka44.

POCHÓD DO MIASTA.
U tw orzył się imponujący pochód, 

wraz z którym Piłsudski wjechał do 
miasta. Na czele postępowała m uzy­
ka kolejarzy, dalej obrońcy Lwowa 
ze sztandarem, straż po jama, zastę­
py b. Legionistów i Związek Strze­
lecki.

Pow óz Komendanta, zasypany  
kwiatami i wciąż ciągniony przez 
robotników, budził nieustanne okrzy­
ki na ulicach, wzdłuż których stały  
tłumy publiczności, zamknięte szpa-

szych aresztach sądowych, poczem, 
gdy z papierów okazało się, że jesl 
poddanym rosyjskim, czemu on nie 
zaprzeczył, skazano go na powie­
szenie. W yrok wykonano na targo­
w icy w czesnym  rankiem, ciało do 
grzebano niedaleko cmentarza. Jed­
nak grób zrównano i końmi zatrato­
wane, aby nie pozostał ślad44.

Grób można końmi tratować, 
pług przeorze na wzdłuż i w szerz — 
ale czegóż dokona?... Jest w  tej 
śmierci piękno i moc inna, niż So­
kratesa i niż W ieszcza Narodu i niż 
W odza i niż wybranego ducha.

Jest w  tem potęga Codzienności 
nieustępliwej, częstej jak ziarnko 
piasku, jak ono nieprzeliczonej i nie­
przebranej...

Takim należy pamiętać Kaszub­
skiego, który dziś, jak był malutki — 
m iędzy największymi chadza i sza* 
ry mundur strzelecki szczerosrebr- 
nym epoletom księcia Józefa i star­
szym , złotym  buławom hetmanów  
przedstawia...

JULIUSZ KADEN BANDROWSKI.
(Z cyklu „Mogiły44).
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Z Seimu.
Prowizorjum budiaiow e. —, O św iadczenia przedstawicieli Klu- 
i)5w. — Uczczenie pamięci prcz^de.ita H a rd in g a . —  Spytki 
z ograniczoną poręką. — U b ezu scz  enie na  wypadek bezrobo­

cia. — Pcdatak  majątkowy. —- W nioski nsgłe.
(Telegramy „Gazety Lwowskiej".)

Jerem organizacji zawodowych. U  
wylotu dojazdu kolejowego w znosiły  
się wspaniałe luki try unifalne, wznie­
sione przez kolejarzy. Drugą bramę 
Z choiny, zdobną w e flagi narodo­
w e i herby miasta, utworzyli pra­
cow nicy gminni w  ul. Kopernika, P o ­
chód zam ykały organizacje ze sztan­
darami i orkiestrami. D eszcz padał 
bez litości, nie osłabiając jednak v. 
niczem siły  manifestacji. Porządku 
na ulicach pilnowała policja państwo­
wą. Żaden dysonans nie zakłócił na­
stroju chwili.

W  HOTELU GEORGE‘A.
M arszałek zajechał do hotelu 

G eorge‘a, przed którym przedefilo­
w ał pochód. Gorącymi okrzykami 
w yw ołany, zjawił się Piłsudski na 
balkonie w  tow arzystw ie prezydjum  
Komitetu obyw. i ukłonem wojsko­
w ym  dziękował za powitanie.

GOŚCIE.
Na Zjazd b. Legionistów przybył 

posłowie: Dąbski, W ojtowicz, Bujak 
Polakiewicz (grupa Dąbskiego). Bryl 
Targowski, Posadzki (z Piasta), Ar­
tur Hausner, Liebermann, Malinow­
ski (PPS.), Kościałkowski (W yzw o­
lenie), i wielu innych, senator W y­
słouch, adjutant Piłsudskiego W ie­
niawa Długoszowski, pułk. Kukieł, 
dr. Kazim, Switalski, oraz wielu in­
nych b. oficerów legionowych.

 o-------
PROGRAM UROCZYSTOŚCI.

Godz. 21 w ieczór: W ieczornica Legio­
nowa w salach ratusza. W ieczornicę 
zaszczyci swoją obecnością Komendant 
Józef Pdsudski.

Niedziela, dnia 5. sierpnia.
Godz. 9.30 rano: Msza połowa na

Cytadeli.
Godz. 11 rano: Uroczyste otwarcie 

Zjazdu w salach ratusza i odczyt.
Godz. 13 w południc: W spólny objad 

Legionistów i zaproszonych gości w sali 
restauracyjnej na placu Targów W schod­
nich.

Godz. 16 popołudniu. Złożenie wieńca 
na grobie nieznanego żołnierza obrońcy 
Lwowa.

Godz. 20 wieczór: Uroczyste przed­
stawienie w Teatrze Wielkim, a) P rze­
mówienie prof. St. Zaki zewśkiego, b) 
,Cyd“ St. Wyspiańskiego.

Poniedziałek, dnia 6. sierpnia.
Godz. 10 rano: O brady delegatów

przy współudziale Komendanta Józefa 
Piłsudskiego w salach ratusza miej­
skiego.

W stęp na dworzec, wieczornice i uro­
czyste otwarcie Zjazdu tylko za okaza­
niem karty  uczestnictwa, k arty  wstępu, 
lub zaproszenia.

Bilety na U-oczyste przedstawienie 
,w Teatrze Wielkim są do nabycia w se­
kretariacie przy ul. Zielonej 7. parter.

Nalepki do ozdabiania okien w dniach 
■ Zjazdu do nabycia we wszystkich 
kioskach inwalidzkich i lokalu Związku 
Leg.. Zielona 7.

M arszałek Piłsudski v czasie pobytu 
swego we Lwowie wygłosi dwa odczyty. 
W ramach Zjazdu legjonowezo mOwić 
bedzit w niedziele o ..W artości wojsko- 
w .j Lcgjonów“ .

Po ukończeniu zjazdu we w torek. 7. 
bni. o godz. 6 wlecz, w sali Filharmonii 
mówić będzie o „Obronie Lwowa".

— o   --------

Komisarze dsw izoi.
(Telegram .O azety  Lwowskie]".)

W a r sz a w a , 4  sierpnia
W edług  n ow ego  rozporządzę 

nia M inisterstwa skarbu w  m ejree 
dotychczasow ych d elegatów  dew  - 
zow ych  utworzone będą w  10 mi j- 
scow ościach  P aństw a stan wiska 
kom isarzy d ew izow ych  Kontrolę 
nad nimi spraw ow ać będzie spe­
cjalny inspektor, k tó’y będzie ze­
staw iał dane cyfrow e . poddaw ał 
rewizji działalność kom isarzy i ba­
dał zgodność ich działalności z po­
lityką M inisterstwa skarbu, nie 
będzie m iał jednak charakteru in­
stancji odw oław czej. Inspektor i 
kom isarze dew izow i podlegają d e­
partamentowi kredytow em u Mi­

n is ter s tw a  skarbu.

W arszawa. 4. sie rpn ia.
Na 6-1. posiedzeniu Sejmu przy­

stąpiono do dalszej -rozprawy nad 
prowizorium budżetowem na W. 
kwartał. Pas. Reich imieniem Kota 
żydow skiego zapowiada glosowanie 
przeciw prowizorium. To® samo oś­
wiadcza pos. Chądzyński imieniem 
N. P . R. Pos. Stroński, om ów iw szy  
spraw y gdańskie, stosunek do Czech 
i spraw ę ihałtycką, stwierdza, 
że całjr św iat jest przekonany, iż 
za obecnego Rządu polityka polska 
riał-a. się równiejsza i bardziej poko­
jowa. Rezultatom dwóch m iesięcj 
jest w ytężona, spokojna i twórcza 
.praca, zarówno Rządu, jak i Sejmu. 
Ponieważ masi istnieć w iększość, a 
potrzdhna jest opozycja, przeto 
współdziałanie ich jest dobrem dla 
Państwa. P os. W asyńczuk (Klub 
ufcr.) nie "wdaje się w  rozważania 
skarbowe, lecz pragnie m ówić o sto­
sunkach w ew nętrznoapaństwowych, 
Pos. Wy rzyko-wyki (grupa Dąbskie­
go), poddaw szy ostrej krytyce dzia- 
łantość obecnego Rządu, zgłasza g ło­
sowanie przeciw  prowizorium.

W icem arszałek M oraczewski po­
święca gorące wspomnienie prezy­
dentowi Stanów  Zjednoczonych. Iz 

rb"a w ysłuchała słów  jego stojąc.
W dalszym  ciągu dyskusji nad 

prowizorjuim przemawiał p. ks. Czuj 
(kat. lud.). Klub m ów cy (będzie gło­
sow ał za ustawą. — Pos. Kro mg im. 
Związku niemieckiego zgłasza g ło ­
sowanie przeciw  prowizorium. Pos. 
Taraszkiewdcz (Klub n a to w sk i) nie 
może dać placet sw ego  klubu na 
prowizorium. Zaznacza przytem, że 
nie znaczy to, ażeby Klub jego na­
mawiał ludność do niepłacenia po­
datków.

W ieemarsz. Mo raczę wbiki zawia­
damia, że w płynął formalny wniosek  
p. Kozickiego o przerywanie 'dyskusji.. 
Ks. Okoń sprzeciwia się wnioskowi, 
który przeszedł, poczent ustaw ę o 
prowizorium przyjęto en bloc. Refe­
rent w niósł o trzecie czjTanic.

Pos. Barlicki sprzeciwił się temu. 
Następnie referował pos. Rudnicki

Z Komisji sejmowych.
Obrady w  spraw ie oszczędności 
w ; dministracjl Państw a —  Wnio­

sek m g ły  p P ław skieg >.
(Telegram „Oazety Lwowskie!").

W a r s z a w a , 4  sierpnia.
W czoraj obradow ały w  dalszym  

ciągu połączone kom isje konstytu­
cyjna i adm inistracyjna nad proje­
ktem ustaw y o upow ażnieniu Rządu 
do poczynienia oszczędności w a d -  
tn ; ist acji Państw a. Ó becny na po­
siedzeniu kom isarz oszczęd n ościo­
wy, p. M oskalew ski, przedstaw ił 
w skróceniu planow ane projekty 
oszczęd n ościow e, j?kie mają doty­
czyć Min. spraw  w ojsk., przem ysłu  
i handlu, k:clei oraz spraw  zagr.
0  skasow aniu M inisterstwa pracy
1 opiekł sp ł., niem a m ow y. Nato­
miast reforma o szczęd n ościow a  do­
tyczy przedew szystkiem  M inister­
stw a zdrow ia publicznego oraz Mi­
nisterstwa poczt i telegrafów . D o  
trzeciego czytania projektu ustaw y  
de przystąpiono, natom iast w yw ią- 
ała się  bardzo ożyw iona dyskusja.

Komisja komunikacyjna rozpa­

rto wele do ustaw y o  spółkadr z  ogr. 
tooręią, ipoczem posiedzenie prze­
rwa.! to do godz. 16.

Na wniosek p. Kozickiego uzupeł­
niono porządek dzienny, który obej­
muje sw a  yjgyniczatatwiione na po­
siedzeniu p rzodpołudu to v:em, mianu - 
wicie dodano trzecie czytanie prow i­
zorium budżetowego. Przystąpiono 
do obrad nad ustaw ą o zabezpiecze­
niu na w ypadek bezrew esa.

Wicerrin. M arkowski prosa w 
imieniu 'Rząchr o odesłanie ustaw y 
do Komisji budżetowe;, a to ze 

"Względu na jej (poważne br ik l Refe- 
1 rent oświadcza się przeciw  wniosko­
wi odesłania ustaw y <ło Komisji. Na 
wniosek pos. Dubanowicza rozstrzy­
gnięcie rej spraw y odroczono do ju­
tra.

Przystąpiono do trzeciego czyta­
nia prowizorium budżetowego. W  

I głosowaniu .przyjęta ustaw ę w  trze- 
ciem czytaniu.

Na porządek dJenrry w eszła  usta­
wa o podatku majątkowym. P oseł 
Wierzbicki w yłuszczył obszernie jej 
w ytyczne.

Dalszą dyskusję przerwano, a 
przystąpiono do w niosków  nagłych. 
Pos. Żuławski (P. P . S.) uzasadniał 
nagłość wniosku w  sprawie cofnięcia 
zarządzenia o wydalanie a  w ojsko­
wych zakładów  przem ysłow ych ro­
botników, którzy przekroczyli 55 rok 
życia. Nagłość przyjęto i wniosek 0- 
deslarto do Komisji wojsk. W śród  
w niosków  znajdował się także w nio­
sek nagły ks. Lomdzina o podw yż­
szen ie emerytur b. funkcjonariuszom  
komory cieszyńskiej.

Przew odniczący W iccmarsz. S ey -  
Ja zawiadomił Sejm, że na jurtro g. 9 
rano zw ołane jest posiedzenie Kon­
wentu Seniorów. Posiedzenie plenar­
ne Sejmu rozpocznie się o godz. 10 
rano, prócz tego w  razie nptrzeby  
odbędzie sie jeszcze popołudniowe 
posiedzenie, tak albyśmy o  ile m oż­
ności zupełnie skończyli nasze zada­
nie. Koniec posiedzenia o godz. 9 
wieczorem.

tryw ała ta n io ść  w niosku p. P ław -  
sk ego  (P. P 5 .)  vi sp raw ie  um o­
w y z 8  czerw ca, zawartej pr-ez  
Mi: isterste o  kolei z fabryką bu. 
dow y parou ozów  „Lofag*. Min. 
kolei Karliński tłum aczył koniecz­
ność zaw arcia transakcji tein , że 
w  kraju przeróbka parow pzów  by­
łaby naiazie niem ożliw a. Przy eto  
w n iosek  p Paczkow skiegu  (Ch-D), 
dotyczący pow ołania przez Sejm  
kom isji złożonej z 5 członków  dla 
zbadania ce low ości rarządzeń, po­
czyń ouych przez M inisterstw o kolei.

» O ■■■.......

H tó tiw y  poiufid śmierci Har- 
dliina.

(Telefonem od nartego korespondenta.)
W a r sz a w a , 4  sierpnia. 

(M) Śmierć Hnrck nga w yw ołała  
w ielk ie  wrażenie na całym  konty­
nencie europejskim . Podobno Har- 
ding zmarł na atak spoplektyczny, 
nip pozostający w żadnym zw ązku 
z chorobą, którą cbsonie przeby­
wał. Pogrzeb Hardinga odbędzie  
się  w  W aszyngion ie.

- ■ ' o— —«— •

Polska wydzierżawi M i ę  
iłmerycE?

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W a rsza w a , 4  s  erp .ia.

(M) W yjazd d i  W arszawy £d  
wrrda Sto.sburga dyrek.ora -Dr©. 
yęl-Com p. Philadeipnia", spćlnika  
M organa, jednego z najw plyw ow - 
szych finansistów St. Zj d aocz. 
h czą  tu niektóre koła finan ow e  
z rzeKomym projektem wydzinrża- 
w enia kol - ji w  ;am .in za priy- 

z ę udzi.-loną przez Atue ykanów. 
Informację ;ę notujemy w yłącznie  
(z obowiązku dzień, i - a  sk i-go , jak­
kolwiek jest bardzo upor.zyw  e 
la isow ana.

* -*-b

M f p c i j  Min. Lindego mii byt 
ks. Adamski t

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4. sierpnia

(M.) Pra.->a opozycyjna warsz. o- 
trzjunuje coraz uporczywiej, że u- 
stąpienie Min. Linaego po zakończe­
niu obecnej sesH parlamentarnej jest 
rzekomo zdecydowane. W  obecne' 
chwili najpoważniej brany jest w  ra­
chubę jako kandydat na Ministra 
skarbu senator ks. dr. Adamski, któ­
ry w  swoim czasie jeździł z ramienia
Rządu do Ameryki.

   ■ < —■. ■ —

Echa k a n b im j i  w Sioajs.
(Telegramy „Oazety Lwowskkj".) ■ 

S i na ja , 3 ^ierpnia.
Minister spraw  zagr. Duca o d ­

był konferencję w Sm aja z posL m  
w ęg Zichym. Pos. w ęgierski zo- 

ist--t zaw iadom tony, że na konfe­
rencji pow zięto  uchw ałę w  spra­
wia finansów  w ęgierskich . Min. 
Duca pow rócił do bukaiesztu  i za­
w iadom ił reprezentantów aljanckicłi 
o wynikach konferencji.

B e lg r a d , 3 sieronia.
Na wczorajszem  oosiedzeniu  

Rady M inistrów min. N incic skła­
dał spraw ozdanie z przebiegu kon­
ferencji w Sinaja. Na posiedzeniu  
tern dom agano się, aby Mała En- 
tenta w y sła ła  sw oich  reprezentan­
tów  do komisji kontrolne dla roz­

b ro jen ia  W ęgier i Bułgarji.
«—■ " ■ 'O ......  -w

Zmiany »  g r i im ie  jugosław.
(Telegram „Oazety Lwow*kłel*L

B e lg r a d , 3 sierpnia.
Król podp isa ł d ziś dekret wpro­

wadzający zm iany w  gab inecie  P a -  
sicza, a m ianow icie  Minko Pericz 
(spraw ied liw ość), rolnictw u Mil* 
tycz (reformy ro’ne), S  em ionow  cz 
(handel), D ;a g u ti.. Kozicz (ośw ia­
ta), Jagnicz (duchowny). W szyscy  
now om ianow ani m inistrow ie są
członkam i stronnictw radykalnych.

Zbliżenie Litwy, kotwy i Estonii 7
t l  cięgnem od euzego koreepondentaŁ 

W arszawa, 4. sierpnia,
(M.) Ze źródeł litewskich -iochodzą 

wiadomości, żc z początkiem sierp­
nia odbędzie się w  Rew tu konferen­
cja ministrów spr. zagr. Litwy, Ło­
tw y i Estoniu Celem tej konferencji 
będzie zbliżenie się tych państw, co  
jest teinbardziej aktualne, że perzn- 
cić miano plan utworzenia bloku 
państw bałtyckich z Polską.

W iadomość ta — jako pnchooa*
• ca ze źródła nam nieżyczliw ego —  
w ym aga potwierdzenia.

L ...  "O—
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Kronika.
H i T i n C I E !

M A Ł Y  F E J L E T O N  

Mogiły.
T e zapomniane po drogach ciche 

grządki — tom y i sen niezapomnia­
ny...

Ta mała, pusta w yniosłość  
wśród zbóż — to m y i nasza duma 
wyniosła...

Ta maleńka fala gruntu przy szo­
sie — to m y, a w  jednej faii całe 
morze...

To ledwie widoczne u ściany  
drzew  stwardnienie doliny w  guz 
niewielki — to m y i upór nasz...

Te jakieś kopce po lesie, — ja- 
kiejże granicy kopce — to my...

Miejsce w  cichutkich, słońcem  i 
lazurem w iosny em aliowanych sa ­
dach wiejskich, w  błogosławionej ci­
szy  urodzajów, miejsce odgrodzone 
drutem kolczastym  —  to my...

Zrudziały znak na krzyż w y cię­
tej darni, którą mak bryzgiem krwi 
nakrapia. — to my...

Na stoku górskim, w ogrodzie, 
grządka na zaw sze nieuprawna, z 
której szaleństw o dzikich dzwonków  
dzwoni i upojną goryczą tchnie po­
krzywa, — to m y i nasze szaleń­
stwo...

Na ugorach porytych szramą 
wojny zebrane w  jedno miejsce ka­
mienie, — to my...

Sosna, której cienia nikt używ ać  
nie śmie, pod którą nikt nie spocz­
nie na p iaszczystym  szlaku straceń­
ców...

M y jesteśm y meustannym w y ­
buchem polskiego ducha i m ęstwa, 
jesteśm y ciężką falą w ieczności, — 
m y mogiły... W nas zasypia m ło­
dziutkie pokolenie bohaterów na 
w ieczny sen. W  nas się chronią i 
tleją skrwawione mundury strzelec­
kie, m y skarbimy tę pieśń cudowną 
i  ow e truchło św ięte, z którego się 
lęgnie piorun m iłości i s ław y  świt.

Niech bac7y. kto idzie lasem dziś 
i po  wielu latach... Niech czuwa, kto 
iedzie w śród złotego przelewu w io­
sny  rozkwitów, niech pilnie słucha, 
kto dumnv w zrostem  stanął wśród  
rowriny pod rozprężonym błękitem  
namiotu Lata... Niech tęskni —  kogo  
dosięgnął m iedziany grot jesieni, 
niech wspomina, kogo już zima oble­
ka w  mroźne aksamity...

Bowiem  w  lesle na garbach m o­
giły  paprocie szczęściem  prószą, w  
wiośnie rozkwitów w eseli się zasłu­
ga. w  namiotach lata niebłeskiem  
drżeniem Sław a się w dzięczy, m ie­
dziane groty jesieni haftnjc krw aw y  
znój. a czy sty  aksamit gore w  bla­
skach...

Lecz nie zroznnńe kurzu szczę­
ścia na gambach leśnych, nie złowi 
ladzieji pod wiosnę, w  lesle sław y  
nie ścignie... Jesień mu serca strzałą  
krwawą nie zbroczy, ciszą nie utuli 
/ ‘ma... L ecz nie zrozumie pyłu szczę­
ścia. kto nie zna ran zasklepionych 
wśród z b o ż a -  Kto nie zna sosny, 
pod którą nikt spocząć nie śmie, 
grzęd?, nr której dzwonią dzikie 
dzwonki i upojną gon czą tchnie po­
krzywa...

Bo m y jesteśmy morze rozkoły­
sane — jesteśmy świetnym w y  mi­
chę m polskiego ducha J męstwa. Bo 
my m ogiły jesteśmy falą wieczności.

•7.

Premier Anglii o problemie Enhry.
P. Baldwin sądzi, że okopacja FJjhry jest — bezcełowa! -  
finglja djtkliw te odczuwa okupację. — „ £ ; ik o  silne T liem q 
m ogą płacić". —  flnglja pragnie szczerze współpracować 
z Francją. — Prasa f ran .u sk a  n.ezadow olona. — N „ m q  nis 
zamierzają zaprzesiać biernego oporu. —  Odpowiedź włosk.

nadeszła .
Telegram y „Gazety Lwowskiej11.

Londyn, 3 sierpnia.
Prem ier Baldwin zfożyi dziś w Izbic 

gmtn deklarację w spiawic okupacji 
Zagłębia Ruhry i spraw y odszkodowań. 
Premier zaznaczył, że odpowiedź- F ran­
cji i Belgii w yw ołała pewne rozczaro­
wanie u rządu angielskiego. Rząd b ry ­
tyjski uważał od samego początku o- 
kupację Ruhry za beze ęlową. Premjer 
nie podziela zdania, że bezrobocie w 
Anglji zostało wywołane przez okupa­
cję. Nie da się jednak zaprzeczyć, że 
okupacja daje się w Anglji coraz wię­
cej odczuwać 1 przem ysł angielski po­
nosi z powodu niej coraz większe s tra ­
ty. Sojusznicy mają do wyboru, albo 
zdruzgotanie Niemiec, od których nie 
można spodziewać się żadnych w y­
płat, co wywoła w życiu eaonomlcznem 
całego św iata n'eobliczah!e konsekwen­
cje, albo też Niemcy silne ekonomicz­
nie, które będą w stanie spłacić należne 
sojusznikom sumy. Prem jer zakończył, 
zaznaczając, że rzad angielski czuje 
najwyższą przyjaźń dla Francji, pragnie 
z nią szczerze współpracować, a naj- 
lepszem utrzymaniem przyjaźni będzie , 
szybkie uregulowanie kwestii repa"acji i 
nurtującej caią Europę. 1

Paryż, 3 sierpnia.
W szystkie dzisiejsze p u n a  jedno­

myślnie oceniają odpowiedź angielską i 
deklarację wygłoszoną w Izbic gmin 
jako ” ’c"dpowladające istotnym intere­
som Francji.

Berlin, 3 sierpnia.
W czorajsze oświadczenia Baldwin a 

w Izbie gmin. omawiane są dzisiaj w 
całej prasie niemieckiej, k tóra odrzuca 
propozycje Baldwłrja co do zaprzesta­
nia biernego oporu w Zagł. Ruhr. An- 
glja musi się przekcnać_.iż niema takie­
go rządu niemieckiego, któryby chciał 
dzisiaj zmusić naród niemiecki do za­
przestania biernego oporą w Zagł. 
Ruhr.

Paryż, 3 sierpnia.
Rząd franetski postanowił zycm/ić 

się na propozycję Anglji ogłoszenia do­
kumentów wymienionvch ostatnio mie­
dzy rządami sciuszniczeml Ogłoszenie 
tekstu noty francuskiej nastąpi skoro 
tylko iune mocarstwa1 sojusznicze a 
pijzedewszyskicm Belgia zgodzą się 
na to.

Londyn. 3 sierpnia.
Poseł w łoski markiz della Toretta 

wr ryj lordowi Curzonowi odpowiedź 
włoską.

Ir iiport i ek sp o rt rosyjsk i.
Cksport ros?»ski dwa ra z ;  w ę k s z ^ o d  importu. —  Tlie wypro­
wadzajmy błędnych wnioskow. — Głównym odbiorcą  Niemcy.— " 
Polska na Samym końcu. —  Eksportuje centralna R osja  pro­
dukty dla nas  zbyteczne. — W imporcie dom inują również 

Niemcy. — Co im portują do Rosji ?

(Korea,AJ.idenqal własna „Gi zety Lw.“L

'•ograniczę pol.-sow., 
3 sierpnia.

Z M oskw y doroszą: O głoszono  
interesujące dane o ruchu ektpur- 
f* wym oraz importowym do Rosji 
sowieckiej w  cią" j maja b. r. W e- 
u h  danych zaw artych w  tem spra-l 
uozdaniu, ogólna w artość całego  
eki portu za maj w ynosi kwotę 32.8001 
tysięcy złotych rubii, import zaś za 
ten sam okres czasu  cięga kwoty* 
T7 250 ty s ięcy  rubli złotych, innem i1 
s ło w y —  Rosja teraźniejsza m anie- 
zwyk e silny czynny bi ans handlo­
wy, eksport bow iem  prawie w  dwój- 
jnasób przew yższa w artość ca łegc  
importu. Rzecz jasna, że ten .n a d ­
miar" eksoortu bynajmniej nie 
św iadczy o  pom yślności handlow e  
w spółczesnej Rosji. N ależy p o d ­
nieść, Iż eksport rosyjski, skiero­
wany jest g łów n ie  do Niem ac, a to 
45,6 proc. orlego eksportu; na dru­
kiem m iejscu znajduje się  Angl a 
(13.4 proc.), Ł o .w a  praw ie równa 
;ię Anglji (12,8), natom iast do P o l-  
;ki eksportow ano za leaw ie 4,1 prc. 
igólnej sum y. Taki znikom y udział 
naszego kraju w  eksporcie z pań­
stw a najbliższego sąsiada, tłumaczu  
s ę przódew szystkiem  tern, iż eks- 
nort ten idzie niem al w yłącznie z 
Rosji centralnej, tereny zaś, b ez­
pośrednio przylegające do P olski, 
>uajdują się  w  takim opłakanym

stanie, iż praw ie całkow icie  zanie­
chały ruchu eksportow ego.

Ukraina n. p. dała tylko 12% 
eksportu (przed w ojną przeszło  
połow ę), B ia ła iu ś 0,3°/„ i t, d. W 
pewnej mierze oddziaływ a w  tym 
kierunku rodzaj tow arów  ekspor­
tow anych z R osji: futra, produkt, 
naftowe (na 7407 tys. złotych ru­
bli), zboże (6259 tys.) i inne, v 
których Polska nie jest ^ fz e g ó N  
nie zainteresow ana.

R ów nież i w im porcie do Rosj 
dominują N iem cy (6.707 tys 
złotych  rubli), dotrzymuje im kio- 
ku Angla (6 409  tys.) trzecie miej­
sce zajmuje w ruchu im porlowyn  
Szkocja. Im portowano do R o si  
przew ażnie półfabrykaty tekstylne, 
upał w ęgiel, środki lecznicze i t. <1 
Cały eksport jak i im port szed  
niemal c łk ow icie  za p ośred n i­
ctw em  instytucji państw ow ych, 
pryw am y handel zaledw ie docho­
dzi do 2%  ogólnej sum y.

Już po og łoszen iu  tych. danych 
w zm ocniono w yw óz w yrobów  na­
ftow ych , a to eksportow ano  
1,035.575 pudów  benzyny do Lon­
dynu i K onstantynopola, a do W ę­
gier w yw iezion o  (vi a Sulin)'629.235  
pudów  nafty parafinowej. R ów n o­
cześn ie  eksportow ano z Odess> 
d > Anglji do 45  tys. tonn budulca  
40 090  skór i t. d.

Dwie katastrofy koletnse.
fTefegrany „Theety LwowMeT*.)

Lubiln, 4  sierpnia.
N a stacji Z w ierzyniec pod Lu­

blinem  szybująca lokom otyw a w pa

dła na pociąg oso b o w y , idąc* do  
Lwowa, Kilka w agonów  rozbitych, 
5 osób  zabitych i w iele rannych.

Stanisławów, 4  sierpnia. 
Druga katastrofa miała m iejsce  

na stacji M atyjowce w  czasie  prze­

jazdu pociągu posp. na zw rotni­
cach w jazdow ych. D w a ostatnie 
w agony się  w ykoleiły . Z podróż­
nych nikt nie odn iósł uszkodzeń  
cielesnych-

 o -  - ■■-»

L w ów . 3. sieijm ia.
W  dniach 4. 5 i 6 sierpnia zjeżdżają 

z caiej Polski do naszego grodu Legio­
niści na obchód swego święta legiono­
wego, w dziewiątą rocznicę wymarszu 
w r. 1914 z Krakowa pierwszej kadiów- 
ki na pole walki o niepodległość, na 
krw aw y bój, na śmierć o honor i życie 
Narodu. Zjazd Legionowy — to nietylko 
święto pierwszych żołnierzy polskich, to 
święto całego Narodu, a miasto nasze 
może czuć się dumnein, że na długo 
przed wojna św iatową było właściwą 

kuźnica ruchu niepodległościowego, głów 
uą siedzibą związków strzeleckich. —• 
Pomni poświęceń wszystkich pokołeń 
epoki porozbiorowej złożymy w dniu 
święta legionowego, które się zbiega, 
jak każdego roku, z rocznicą męczeństwa 
Trauguta, hołd Ich pamięci, hołd po­
ległym Obrońcom Lwowa, cześć pamię­
ci nieznanego polskiego żołnierza.

W itając drugi Zjazd Legjonów. wita­
jąc Ich tw órcę i wodza Józefa Piłsud­
skiego, otwórzmy serdecznie serca na­
sze, zapomnijmy o sw arach partyjnych, 
pomni, że Ojczyzna nasza zmógłszy nie­
dolę niewoli, przyoblekła się dzisiaj w 
majestat państwa, opartego o miecz 
własnej armji, o prace, o zgodny w y­
siłek wszystkich obywateli.

Obywatele miasta Lwowa! W imie 
haser naszych i tiadycji Ojców-, w zyw a­
my W as do współudziału w uroczysto­
ściach. Bądźmy serdecznymi jospoda- 
rzami najserdeczniejszych Gości na­
szych! W itajcie Legjoniśd! Daliście do­
wody służby wiernej dla Narodu; hasło 
W asze „W szystko dla _0 jczyzny“ nie­
chaj będzie hasłem dla wszystkich. 
Witajcie!
Komitet obywatelski dla uczczenia II. 
Zjazdu Legionowego; Prezydium hono­
rowe: Prof. dr. Benedykt Dybowski. Dr. 
Luoomir Benedyktowicz. Zofia Roma- 
nowicz. General W ładysław  Jędrzejow ­
ski, Prof. dr. Leon Seroczyński. P rezes; 
Prof. dr. Stanisław Zakrzewski. W ice­
prezesi; Prof. dr. Ignacy Mościcki, wice­
prezydent Jnljan Ohirek, Poseł Hipolit 
Śliwiński. Senator Bolesław Wysłouch 
S ekretarz generalny: Marjan Kowarz. 

—o—
1 Sobota 4 sierpnia. Rz. kat.: Domini­

ka. — Gr. kat.: M arp Mahd. — Słow-t 
Stanisława św.

Niedziela 5 sierpnia. Rz. kat.: 11 po 
Ziel. Sw. — Gr. kat.: 10 po Sosz. św. 
D. — Slow .: Chlebosłay a.

 o----
Piłsudski o Narutowiczu „Kurier 

Czerw." donosi, iż Marsz. Piłsudski zło 
żył w jedne!" z księgarń warsz. rękopis 
broszury p. t.: „Moje wspomnienia o G. 
Narutowiczu". Wzponrnuema mają za­
wierać wiele ciekawych szczegółów o 
działalności osób. które zajmują w ybit­
ne stanowiska państwowo.

Poselska wycieczka t ty n s e y  nie­
bawem dla zwiedzenia postępów- odbu­
dowy w Wschodniej Malcpolsce. Nale­
żą do niej przedstawiciele ws-zystkich 
Klubów. Objazd rozpocznie się oa I wo 
\va, końcowymi jego etapami będą Snia 
tyn. Dubiro i Krzemieniec.

O trak ta t handlowy z Finlandią. W  
połowie miesiąca przybyw a ao W arsza­
wy delegacja finlandzka do rokowań z 
Polską o trak ta t haHdlowy. W związ­
ku z terni rdkowanrwmt przybył dc 
W arszaw y poseł polski z Helslngforsu 
p. Filipowicz.

Rewizja P. K. K. P. 7, miarodajnego 
źródła dowiadujemy się, że prace komi­
sji rewizyjnej, powołanej przez b Mi­
nistra skarbu Grabskiego dla w jkorasua 
rewizji b ilansów . kas. o \az  całej biuro­
wości P . K. K. P . i jej oddziałów sa w- 
dalszym ciągu koirtynaowane. Komisja 
^tr^m aC a ostatnio polecenie szybszego 
zbadarra uchyleń, względnie przekro­
czeń, które w yszły na jaw w toku prac 
Komisji.

Prawie normalny ruch kniejowy ist­
nieje już w Potece. Skoro nastąpi uzu­
pełnienie osobowych wagonów w licz­
bie 820, wkroczy on na to ry  normalne.

Drugi Dom AłtatemfcM w Krakowie 
powstanie niebawem. R ektorat Uni­
w ersytetu odniós’ słę do sm łnr z proś­
bą o odsapłenłt na ter c«1 dużej oarce- 
li w okolicy parku dr. Jordana. Gmach 
będzie monumentalna obtrezory na po­
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W sobotę 4. bm, rozegra na boisku 
w łasnem Ż. K. S. Hasmonea zawody 
footbalowe ze słynną na; kontyneoc'e 
europejskim „H akm h" z Wiednia. Has­
monea wystąpi z Zuckierem na środko­
wej pomocy i Heublumem na prawem 
skrzydle. P rzed matcliem odbędą się 
zawody Iekkoarl. juniorów i pań.

Dnia 5. bm. rozegra L. K. S. Pogoń
na boisku własnem zaw ody ioot. z po­
wyższą drużyną, k tóre budzą jak naj­
żywsze zainteresowanie. Dwukrotne 
zwycięstwo nad Wafem wykazało, że 
Pogoń śmiało może stawić czok) w szy­
stkim I. kl. drużynom wiedeńskim. P o­
czątek obu m atchów o godz. 5 popoł.

OGŁOSZENIA.
U Z N A N IA  ZA  ZnrAMŁKGO,

T. 153/23/3. Edykt. Nikffor Kobziuka, 
urodzony w r. 1880, zamieszkały w S ta­
nisławowie, żołnierz, zaginął na wojnie 
.w 1915 roku i odtąd brak o nim wiado­
mości. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, a małżeństwa 
z Cmilją Kobziuk zaw artego za rozwią­
zane, w zyw a się, aby uwiadomiono Sąd 
albo kuratora i obrońcę węzła małżeń­
skiego adw. dra Krzyżannowskiego w 
Stanisławowie o zaginionym do 6 miesię­
cy, poczem Sad rozstrzygnie o wniosku. 

Sąd okręgowy, Oddział [V
Stanisławów, 24. maja 1923. 5951
T. 72/23/3. Edykt. Dmytro liorodecki, 

syn Mamana, nrodzony 16. października 
1*88. zandeszkały w Międzyhorcach, żoł­
nierz iłrra t"k i, zaginął na Ukrainie od 
1919 roinr W drażając postępowanie ce­
lem uzaanta go za zmarłego, w zyw a się, 
aby nwtadoraiono Sąd, albo kuratora 
Patera Dcjnega w Międzyhorcach o za- 
gM oayts do i roku, poczem Sąd roz­
strzygnie o wniosku. 5952

Sod okręgowy. Oddział IV.
Stanłsłaytów, data 10. maja 1923.

mieszczenie 500 studentów. S to mk-jsc 
zastrzeżono dla słowiańskiej młodzieży 
zagranicznej, w  coraz większej liczbie 
spływającej do Krakowa. Rząd przy­
rzekł na tmdowę znaczniejszą sub­
wencję.

Studium rolnicze w Krakowie, prze­
kształcone zostanie na piąty wydział 
Uuiwersy+ctn Jagicll. Posiada już ono 
pięmsście katedr.

Strajk budowlany w W arszawie 
trw ? w  dałszym ciągu. Przedsiębiorcy 
,wykazn'i, i i. robotnik budowlany przy 
ooUczetdu płacy w złotych polskich, 
zarabia obecnie w stosunku do płacy 
przedwojennej znacznie więcej. Konfe­
rencja została odroczona.

Szpiegostwo wojskowe. Pojawiła się 
w łrn d lu  księgarskim praca prxf powyż­
szym tytułem J. Fedm iszyna, przezna­
czona do użytku oreanów bezpieczeń­
stw a i sędziów śledczych. Jest to pierw ­
sza próba wypełnienia wielkiej luki w 
naszej literaturze, dotyczącej pierwszo­
rzędnych dla Państw a zagadnień służhv 
szpiegowskiej i kontrszpiegowskiej. Za ; 
granicą istnieje w tym  kierunku szereg 
prac, ujmujących problem głęboko i fa­
chowo. Książka p. Feduniszyna obok ma- 
terjału obcego, w ykorzystanego wszech­
stronnie, przynosi wiele spostrzeżeń i 
doświadczeń własnycti, zebranych w  kil­
kuletniej służbie w tej dziedzinie. T rak ­
tuje o taktyce szpiegów, ich korespon­
dencji, konfidentach, o szpiegostwie w 
czasie wojny, wreszcie w ogólnych za­
rysach przedstaw ia zasady kontr-w y- 
wiadu. Napisana przystępnie i popraw ­
nie, jednak wydana niestarannie.

(—) Skradła 12 milj. służąca M Ki- 
war, kupcowi M. Schutzmanowi z  Bu­
dzą nowa. Z pieniądzmi zbiegła do Lwo 
w a, gdzie SctiLtzman przy pomocy po­
licji ją schwytał

Ze spraw ruskich.
Rud m ogiłą sz lachetnego Rusina. — Posłowie cz? pieniacze?— 
N e  m ogą s!ę porozum ieć sęnon ie  jednej ziemi. —  P o g i ą ć  

posła  'Ahsęleruka na politykę „Galicj?nów“.

Lw ów , 4. sierpnia.
(W .) Jak już krótko donieśliśmy, 

w  80-tyrn roku /Jlcia, a 55-tyrri roku 
kapłaństwa zmarł we Lwowie hono­
rowy kanonik gr. kat. kapituły i pro­
boszcz cerkwi św. Paraskewji, ks. 
Adoif W asylew ski, Całe życic Jego 
i działalność w  Polsce zasługują ua 
to, ażeby pamięci Jego poświecić 
bodaj skromnych kilka wierszy. 
Zoieg z Chełm szczyzny w czasie 
szalejącego tam w ów czas kursu ru- 
syfikatorskiego, przejęty zasadami 
jedności i zgody poisko - ruskiej, 
schronił sie do Lwowa. Na utrzyma­
nie zarabiał początkowo lekcjami 
prywatnenii, aż wreszcie, dzięki po­
parciu czynników miejskich, jako 
kolatorów gr. kat. cerkwi w e L w o­
wie, otrzymał probostwo w  cerkwi 
św . Piotra i Pawła przy ul. Ł ycza­
kowskiej, a następnie probostwo w  
cerkwi św . Piątnic przy ul. Żółkiew­
skiej, na któreni to stanowisku spę­
dził 38 lat jako wzorow y kapłai. i o- 
bywatel. Długie lala był zarządcą 
dóbr gr. kat. metropolii; będąc na 
stanowisku proboszcza, nie dopusz­
czał nigdy, ażeby szowinizm naro­
dowy wkradał sie w mary kościelne, 
szanując zaś i miłując narodowość 
swoją, calem  sercem i duszą sprzy 
ja! w yzw oleńczym  dążeniom Naro­
du Polskiego. Chociaż ze strony nie­
obliczalnej pajdokraoji ruskiej spoty­
kały go nieraz cierpkie w yrzuty, nie 
uląkł się ich nigdy i do śmierci p o z m  
stał wierny Sw ym  zasadom. W  u 
z.narńu Jego charakteru nieskazitel­
nego, wybierano Oo kdkakrotnic ra­
dnym miejskim. Do ostatniej chwili 
życia  c ieszy ł się też powagą zacne­
go kapiana i rzadkiego u nas okee 
nie, niestety, Rusina o tradycjach ś. 
o. KosUckich. C ześć Jego pa&ięci!

*
Jak wiadomo, ukazem „Narodne- 

go Komitetu" zabroniono ludności 
ruskiej wr M ałopolsce •wschodniej 
brania udziału w  wyborach do Sej­
mu.

W iększość społeczeństw a ruskie­
go zlekcąw a/v ia  sobie jednak ten 
dyktatorski ukaz. Zorganizowana w  
stronnictwo „cblihcrotiów", wybrała- 
do Sejmu nięciu swoich posłów i ci

są w łaściw ym i reprezentantami lud­
ności ruskiej w  Małopolsce wschod­
niej. Partie ukraińskie, widząc teraz, 
że strzeliły głupstwo, zaprosiły so ­
bie w  roli agitatorów posłów', w y ­
branych na W ołyniu z  list bloku ż y ­
dowsko - białorusko - bolszewicko - 
ukraińskiego i ci, objeżdżając obec­
nie powiaty województw małopol­
skich, starają się na jarmarkach i 
odpustach uaprawiać zderooulary- 
zow any autorytet boryteli ukraiń­
skich. Na razie zaangażowano do tej 
roboty posła Chomę Prystupę i se ­
natora lw a Markowy cza, którzy od 
dwóch tygodni tłuką się po wsiach 
i miasteczkach małopolskich, w ygła­
szając sprawozdania poselskie przed 
wyborcami, którzy ich nigdy nie wi­
dzieli, nie-obdarzali ich nigdy swojem  

zaufaniem, ani też nie uważali ich ni­
gdy ani nie uważają za przedstawi­
cieli swoich w  polskich ciałach usta­
w odawczych. Mimo wielkich w ysił­
ków oratorskicto sukces ich wypraw  
igitatorskich jest prawie żaden, a co 
najciekawsze: słuchacze ukraińscy 
ule mogą ani rusz zrozuipieć ich ję­
zyka i prawie w szedzie uważają ich 
m  nasłanych agitatorów bolszew ic­
kich,

czenla się z włcściaństwem  1 robot­
nikami poLklmi".

Za to szczere i otwarte przemóc 
wienie obłożyła posła W asylczukł 
ukr. partja trudowa „anathemą" i zi 
karę nie zaprosi go zapewne do 
siebie na „odpustowe" spmwozdanir 
poselskie.

2  t e a t r ó w S w o w s k i c t ’
Repertaar Teatru Wtotkteto:

Sobota, 4 bm. „Czarownica" 
Niedziela, 5 bm. Uroczyste przedsta­

wienie z powodu zjazdu Legionisto^ 
„Cyd" Corneitlca w pr7.ektadz.ie W ys­
piańskiego. Poprzedzi przedmowa A  
Struga, (gośc. występ Si. W ysockiej I 
Solskiej.

Poniedziałek, 6 bm. „Czarownica". 
W torek, 7 bm. „Cyd". i

Teniru P rU jr .  (GrAdeckat,
Sobota, 4 bm. „Dwie cnoty". 
Nicdzieia, 5 bm. „Dwie cnoty". 
Poniedziałek, 6 bm. „Dwie cnoty". 
W torek, 7 bm. „Dwie cnot*".

EKONOMISTA
W  MYŚL UCHWAŁY ZGROM  

GIEŁDOWEGO PRZEZ SEZOł* 
LETNI ZEBRANIA GIEŁDOWI1 
W  SOBOTĘ NIE BĘDA SIĘ OD 
BYW AĆ.

Poseł chełmski p, W asyicznk  
sprzeniewierzył się tromiadracji u- 
kraińskiej i na wiecu w  Chełmie, od­
bytym dnia 28. maja D. r., w ypow ie­
dział jej reprezentantom tyle słów  
trawdy, że stracił u nich nie tylko 
pntorytet, lecz w yw oła ł wprost pa­
roksyzm w ściekłości. „Nie w szystko, 
co polskie, jest ziem" — ośw iadczył 
pan poseł „Nie należy nam osądzać 
w szystkiego z punktu poglądu szo­
winistycznego. Poiityka nasza nie 
może być w yłącznie nacjonalistycz­
na. C zęść znaczna społeczeństwa  
polskiego nie zna notrzeb naszych. 
Lecz znajdą się i takie grupy polity • 
czne, które nas zrozumieją, a m y nie 
uchylimy się od współpracy z niemi. 
Z narodem polskim żyjem y dobrze. 
Ostrze naszej polityki zwrócone jest 
przeciw czarnej sotni... My buduje­
m y placówki nie dla walki, jak tego  
pragną Gal:cymie lecz dla zjedno-

G i e h l a  z b o ż o w a .

Kraków'. JPAT.) Giełda zbożowa 
Żyto 365000 do 3700'K) Tendencja /.w ż 
kowal

G i e ł d y  p o ż a l w o t c s k U
GIEŁDA WARSZAWSKA.

• NOTOWANIA PRZEDGIEŁDOWE.
i Cegielski 155, 2  ideałów.-Si 145« 

C-bodorów 890, Ćmielów 230 Paruwoz: 
165, P. Nafta 155, Nobel 690, B. P rm  
mysi. 58, B. dla H. i Przcm. 310, 3  
Sn. Żarobk. 680, B. Małop. 90. Tender 
cja słabsza.

B. dla Handlu 310; B Przein. 57; IS 
Sp. Zarób. Hegielski 152k ;; Chodo 
rów 900; Trzebinia 275: Ćmielów 230 
Sole 850; Pocisk 160: Parow ozy 130' 
Zieleniewski '400; Polska Nafta 150; No­
bel 670; Żegl. 38; Polbal 31. Tendenci* 
słabsza.

T r a n s a l c c j e  p o z a ­

g i e ł d o w e .

KURSA PRYWATNE.
L w ów , 4. sierpnia.

Dziś tendencja silnie zwyżkowa* 
Obroty z powodu soboty tylko w do- 
la-ach. Dolary amer. 210—242.001 
1-ki i 2-ki 237—210 000, kan ad yjsk i 
212—215.000, 1-ki i 2-ki 210—212000

T 193/23/3. Edykt. Michał Jcnczy u- 
rodzony 24. lipca 1872, zamieszkały w 
Stanisławowie, żołnierz, zagir.ą; :M woj­
nie od 1914 roku bez wieści. W drsć ijac  
postępowanie celem uznania go za zmar­
łego, a małżeństwa z Józefą Jonczy za­
wartego za rozwiązane, w zyw a się, aby 
nwiadomiono Sąd, algo kuratora i o- 
brońcę węzła małżeńskiego adw. dra 
W ierzbowskiego w Stanisławowie o za- 
ginionyjn do 6 miesięcy, poczem Sąd roz­
strzygnie o wniosku. 5954

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 25. maja 1923.
T. 182/23/3. Edykt. W asyl Radkow- 

ski Scmama, urodzony 29. września 1892, 
zamieszkały w Uzinie, żołnierz, zaginął 
na wojnie od 1917 roku bez wieści. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w zyw a się, aby uwiadomiono 
Sąa albo kuratora Michała Harasym o­
wicza w Uzinie o zaginionym do 6 mie­
sięcy, poczem Sąd rozstrzygnie o wnio­
sku. 5935

Sąd okręgowy, Oddział TV.
Stanisławów, dnia 24. maja 1923.
T. 119/23/3. Edykt. Onufry Kapustyń- 

ski. Oleksy, urodzony 25. czerw ca 1890, 
j zamieszkały w Bortnikach, żołnierz, za- 
j ginął w bitwie z Serbami 1914 roku. 
j W drażając postępowanie celem uznania 

go za zmarłego, wzywa się, aby uwia­
domiono Sąd, albo kuratora P e tra  Ka- 
pustyóskiego w Bortnikach o zaginionym

o wniosku.

j do 6 miesięcy, poczein Sąd rozstrzygnie 
o wniosku. 5960

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 25. maja 1923.
T. 79/23/3 Edykt. Feaor Tamyn, syn 

Iwana, urodzony 29. lutego 1874, zamie­
szkały w Hlehówce, żołnierz, zaginął 
.a wojnie od 1914 roku bez wieści. 

W drażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, w zyw a się, aby uwiado­
miono Sad albo kuratora Iwana Danylu- 
ka s. W asyla w Hlebówce c zaginionym 
do 6 miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie

5961
Sąd powiatowy, Oddział IV.

Stanisławów, dnia 2. marca 1923
T. IV. 229/22/3. Postępowanie celem 

udowodnienia śmierci. P iotr Chanas, syn 
Bazylego i Justyny z Popińczaków, uro­
dzony 10. kwietnia 1889 w Bednarce, do­
staw szy się w roku 1915 do niewoli ro­
syjskiej, iniał umrzeć w miejscowości 
wiejskiej w gubernji odesRiej 20. maja 
1920 roku. Gdy tedy zachodzi ustawo- i 
we domniemanie śmierci, przeto w draża J 
się na prośbę Kseni Chanasowej w Bed- I 
narcc postępowanie celem udowodnię- • 
nia śmierci zaginio ieg». W ydaje się ! 
przeto ogólne wezwanie, aby do trzech 
miesięcy od dnia ogłoszenia niniejszego 
edyktu ndzielono Sadowi wiadomości o 
puwyż wymienionym, a tegoż wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym Są­
dem staw ił — lub w inny sposób uwia­

domił o swem życiu. Na ponowną proś­
bę rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zm ar­
łego. 596?

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasio, dnia 21. czerw ca 1923.
T. 21/23/3. Edykt. W asyl Mysiów, syf 

W asyla, urodzony 13. stycznia 1592, za­
mieszkały w Medyni, żołnierz, zagina 
na wojnie od 1916 roku bez wieści 
W drażając postępowanie celem uznani; 
go za zmarłego, w zyw a się, aby uwia­
domiono Sąd, albo kuratora Iwana M y­
siów Ilka w Medyni o zaginionym do 6 
miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie c 
wniosku. 595/

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia 4. kwietnia 1923.
T. 225/23/5. S tanisław  Eljasz Hrycei 

syn Teodora i Albiny urodzony 9. kwie­
tnia 1900 w stryju ostatnio we Lwowie 
zamieszkały, b rał udział w wojnie jake 
jednoroczniak 30 pp. i w^dle przepro­
wadzonych docnodzeń od 21. stycznlr 
1918 nie daje o sobie znaku życia. Nź 
wniosek Teodora Hryceja w draża się 
postępowanie celem uznania wymienio­
nej osoby za zmarłą. Wiadomości o za­
ginionym należy udzielić sądowi. Zagij 
nionego wzywa sie. aby się jawi? przed 
podpisanym Sądem o Ile żyje lub w lira? 
sposób dał znać o sohie.
• Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.

Lwów, d. 21. lipca 1923. 59it
T. 208J23/3. Józef Szpyrka, syn A“J 

taniego i Marianny, urodzony 24 i 1
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1*54 w Kościejowie ostatnio tam za­
mieszkały brat udział w wojnie jako 
żołnierz anstr. 4 pułku ułanów i wedle 
przeprow adzonych dochodzeń zaginał w 
bitwie pod śniatynem  dnia 17. czerw ca 
1916 od tego czasu niema o nim żadnej 
wiadomości. Na wniosek Karoliny 
Szpyrka w draża się postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za 
zmarła a związku małżeńskiego zaw ar­
tego na dniu 19. 4. 1910 między zaginio­
nym a wnkiskodawczynią za rozwiąza­
ny. Wiadomości o zaginionym należy u- 
dziełlć sądowi albo adw. dr. W ładysła­
wowi Grzędzielskiemu we Lwowie, któ­
rego ustanawia się kuratorem  oraz ob­
rońcą węzła małżeńskiego. Zaginionego 
wzywa się, aby się jawił przed podpisa­
nym sądem o ile żyje lub w inny sposób 
dał znad o sobie. 59549

Sąd okręgow y cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 18. czerw ca 1923.
T. 689(19/15. W ładysław  Janaszewski 

syn  Izydora i Justyny Leśuiowgkiej, ur. 
w Bursztynie 10/2. 1843 poczttnistrz w 
Rawie Ruskiej wydalił się około r. 1878 
z kraju i odtąd nie ma o nim wiadomo­
ści- Na wniosek Heleny Łopatyńskiej 
w draża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego i wzywa się go do zgło­
szenia się o ile żyje i wiadomości o nim 
do roku. 5948

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 12. lipca 1923.
T. 87/23/3. Teofim Łacinnik syn Teo­

dora i M ani urodzony 1. 10. 1890 w 
Dłużniowie ostatnio tainże zamieszkały 

^ r a ł  udział w wojnie jako żołnierz 
‘austriacki 19 p. obr. kr. dostał się do 
niewoli rosyjskiej do Buzałyk gub. Sa- 
m aiskiej i od zimy 1917 niema o nim 

'żadnej wiadomości. Na wniosek Anny 
Łacinnik w draża się postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za 

' zm arłą, a zw iązku małżeńskiego zaw ar­
tego na dniu 16/2. 1914 między zaginio­
nym a wnioskodawczynią za rozwiąza- 

' ny. Wiadomości o zaginionym należy u- 
dzielić albo adw. dr. Borowcowi we 
Lwowie, którego ustanaw ia się kurato­
rem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. 
Zaginionego w zyw a się, aby się jawił 
przed podpisanym sądem o ile żyje lub 
w inny sposób dał znać o sobie. 5947

Sąd okręgowy cyw.. Oddział VII.
Lwów. dnia 14. kwietnia 1923.
L. cz. T. 76/23/4.-W drożenie postępo­

wania celem uznania za zmarłego. Jan 
Gryglcwicz, syn Andrzeja i Franciszki, 
urodzony 18. grudnia 1887 w Hucisku, 
ostatnio tamże zamieszkały, wedle prze­
prowadzonych dochodzeń wyjechał do 
Prus na robotę w roku 1911 1 od tego 
czasu nienta o nim żadnej wiadomości. 
Na wniosek Andrzeja Grygłewicza w dra­
ża się postępowanie celem uznania w y­
mienionej osoby za zmarłą. Wiadomości 
o zaginionym należy udzielić Sądowi, al­
bo adw. dr. Janiszewskiemu wc Lwo­
wie. którego ustanaw ia się kuratorem  
nieobecnego. Zaginionego w zyw a sic, a- 
by się jawił przed podpisanym Sądem o 
ile żyje, lob w inny sposób dal znać o 
sobie. 5946

Sad okręgow y cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 28. marca 1923.
T. 199/23/3. Iwan Senczyszyn, syn 

Paiika i Ew y, u-xtzony 17 maja 1892 w 
Rudawcach, ostatnio tam zanieszka.ły. 
b rał udział w walkach połsko-uKraiii- 
skich przeciw  Polsce i wedle przepro­
wadzonych docohdzeń zmari wraeko- 
mo na tyfus plamisty koło Włnricy w 
listopadzie 1920. Na wniosek K atarzyny 
Senczyszyn wdraża się postępowanie 
celem uznania! ‘wymienionej osoby za 
zmarłą. Wiadomości o  zaginionym na­
leży udzielić Sądowi albo adw. dr. 
Rofńśkienra we Lwowie, którego usta­
nawia się Kur torem. Zaginionego w zy­
wa się, aby się jarwff przed podpisanym 
Sądem o  ile żyje. łrtb m *my sposób 
‘ul znać o sobie. 5945

Sąd okręgowy cyw. Oddz. VII.
Lwów, dnia 22 m aja 1923.

T. 511/22/3. Edykt. Kazimierz S zat­
kowski, Fraanetezka, urodzony 2 l/ l  
1884, zaniiesrtały w  Podzameczkn żoł­
nierz armii, zaginął na wojnie od 1917 
roku bez wieści. Wdrażając postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego, w zy­
w a się, aby uwiadomiono Sąd albo ku­
ratora Teofila K nm ankę w  PWzamccr 
kn o zaginionym do 6 miesięcy, poczem 
Sąd roastrzygnie o  wniosku. 5959 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 24 m aja 1923.

T. 107/23/3. EdykŁ Michał Czaban, 
Piotra, urodzony 27/9 1879, zamieszkały

w Miłowaniu, żołnierz zaginął na woj­
nie od 1917 roku bez wieści. W drażając 
postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się aby uwiadomiono 
Sąd albo kuratora Michała Kabana Iw a­
na w Miłowaniu o zaginionym do 6 rnie 
sięcy, poczem Sąd rozstrzygnie o wnio­
sku. 5956

Sąd okręgowy, Oddział FV.
Stanisławów, dnia 12 maja 1923.
T. 143/23/3. Edykt. Iwan Pawlikow­

ski, W asyla, urodzony 30/1 1876, za­
mieszkały w Twanikówce, żołnierz za­
giną! na wojnie od 1918 roku bez wie­
ści. W drażając postępowanie edem  u- 
zuama go za zmarłego a m ałżeństwo z 
Nastusią Pawlikowską zaw artego za 
rozwiązane, w zyw a się aby uwiadomię 
no Sad albo kuratora i obrońcę węzła 
małżeńskiego adw. dra W ierzbowskie­
go w Stanisławowie o zaginionym do 6 
miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie c 
wniosku, 5957

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia 24 maja 1923.
T. 57/23/3. Edykt. Bazyli Dyrda, u- 

rodzony 12/1 1886. zamieszkały w Za- 
łitkwi, wyem igrował dnia 17 marca 
1912 do Kanady i od pół roku przed 
wybuchem wojny nie daje o  sobie w ia­
domości. W drażając postępow ano celem 
uznania go za zm arłego a małżeństwa 
z Karoliną Dyrda zaw artego za rozw ią­
zane. w zyw a się aby uwiadomiono Sąd 
albo kuratora i obrońcę węzła m ałżeń­
skiego adw. dra Hessla Pinkasa w S ta­
nisławowie o zaginionym do i roku. po- 
czem Sąd rozstrzygnie o wnioskn. 5958 

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnła 7 kwietnia 1923.

T. 247/23/4. Edykt. Konstanty Soko­
łowski, urodzony 25/12 1883, zamiesz­
kały w Stanisławowie, adiunkt kolejo­
wy, pełniąc służbę ruchu przy kolei co­
fnął się w czerwcu 1919 z arrnją ukra­
ińską w kierunku Zbrucza, zacltorował 
na tyfus plamisty 1 miał umrzeć w Bor- 
kszczowie, odtąd brak o nim wiadomo- 

. id .  W drażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, w zyw a się, aby 
uwiadomione) Sąd albo kuratora D. Jó ­
zefa Suchorowskiego w Sniatynie o za­
ginionym da 6 miesięcy, poczem Sąd 
rozstrzygnie o wniosku. 5963

. Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia 2 Irpca 1923.
T . 170/23/3. Edykt. Mikołaj Bcłej, 

Iwana, urodzony 13/8 1980, zamieszka­
ły w Tyśmienktzanch, żołnierz, zagiń;-' 
na wojnie od 1914 bez wieści. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go zr 
zmarłego, wzywa- się aby uwiadomiono 
Sąd albo kuratora Onufrego Płenuika 
w Tyśmieniczunach o zaginionym do o 
miesięcy, poczem Sąd rozstrzygnie o 
wniosku. 5962

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia 24 maja 1923.
T. IV. 243/22/4. W drożenie postępo­

wania celem uznania za zmarłego 
Franciszek Wożniak, rolnik w Domini­
kowie powiat Gorlice, syn Józefa i Ma- 

, riauny z Prokopów, ur. 31/12 1890. hra> 
udział czynny w wojnie światowej jako 
żołnierz 20 pułku piechoty austriackiej, 
walczył na frondę pod Lublinem i od 
września 1914 wszelka wieść o 11 i111 za­
ginęła. Gdy zatem przyjąć należy. 
zachodzi ustawowe domniemanie śmier­
ci. przeto w draża się na prośbę Kata­
rzyny z Jakubczyków Wożniaków ei 
postępowanie celem uznania za zmarłe 
go i m ałżeństwa za rozwiązane. W yda­
je się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
<! zielono Sądowi lub kuratorowi i obroń 
cy węzła małżeńskiego adw. dr. Spire- 
rowi w Jaśle, wiadomości o powyż 
wymienionym, a to  do dnia 31 stycznia 
1924 r. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
rozstrzygnie o wniosku. 5967

Sąd okręgowy. Oddz. IV.
Jasło, dnia 23 maja 1923.
T. 19/23/3. Edykt. W asyl Hckmaniuk 

syn Semena, urodzony 18/12 1885, za­
mieszkały w Majdanie górnym. żoł­
nierz. zasrfnął na froncie włoskim od 
1917 r. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, a małżeństwa 
z Katarzyną Hekmaniuk zaw artego za 
rozwiązane, w zyw a się, aby uwiadol 
mśono Sąd albo kuratora i obrońcę wę­
zła malżeńsikiego adw. dra Banacha w 
Nadwornie o zaginionym do 6 miesię­
cy, poczem Sąd rozstrzygnie o wnio­
sku. 5964

Sad okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, dnia 25 maja 1923.

T. 419/22/3. Edykt. Antoni Rybicki, 
urodzony 1/11 1883. zamieszkały w Pc- 
tłikoweach starych, żołnierz austr. cięż­
ko rau-ny na froncie włoskim 1918 roku 
nie daje o sobie żadnego znaku życia 
W drażając postępowanie celem uznania 
gc za zmarłego, wzywa się aby uwia­
domiono Sąd albo kuratora Błażeja Ma 
zur w Petlikoweaeh starych o zaginio­
nym do 6 miesięcy, poczem Sąd roz- 
stnłftrnie o wniosku. 5955

Sąd okręgowi'. Odclz. IV.
Stanisławów, dnia 14 lutego 1923.

K U R A T E L A .

P. 83/23/5. Uchwała. Paraskę Oreft- 
ezuk, wd. po W asylu uniewłasnowoinio- 
;io 7 powodu pijaństwa, dodając jej na 
doradcę W asyla Łytw yna Iwana z Trój­
cy. 5912-3

Sąd powiatowy, Oddział I.
Zablotów, dnia 2. lipca 1923.

A M O R T Y Z A C J E .

T. IV. 112/20/4. Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wnio­
sek W aw rzyńca Nowaka ’ w Męcinie 
Małej podejmuje się postępowanie ceicm 
umorzenia oznaczonych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy 
skradziono; w zyw a się posiadacza tych 
papierów, aby jc w ciągu roku przedło­
żył temu Sądowi: także inni intereso­
wani maja zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W  razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie te.go terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. O- 
znaczenie papierów w artościowych: Je ­
dna państw. Polska pożyczka wojenna 
odrodzenia „Liberty" Nr. 116573 na 50 
dolarów na okaziciela opiewajaca. 5966 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 14. kwietnia 1923.

j  1  H  m  r .

Firm. 916. Rg, A. II. 293. W ykreśle­
nie firmy spólkowej. Z rejestru w ykre­
ślono: 17. czerw ca 1922. Siedztoa firmy: 
Lwów. Brzmienie tinny ; Tow arzystw o 
spcdycyjno-przewozowc Adamowski i 
Ska. W skutek zaniechania prowadzenia 
przedsiębiorstwa. 5944

Sąd okręg. cyw . jajko han dl.
Lwów, dnia 12 czerwca 1922.

Finn. 1037/23. B. II. 92. Wpl$ do re* 
jestru handlowego firmy spólkowej. Do 
rejestru Oddział B. wciągnięto, co na­
stępuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmię 
nie firmy: „W ytw órnia sygnałów  i urzą­
dzeń kolejowych S. A.“. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Spółka jest uprawnio­
na: a) do zakładania bezpośrednio lub 
pośrednio dla celów Spółki służących 
przedsiębiorstw  lub też urządzeń i za­
kładów przemysłowych, nabywania, 
dzierżawienia i wynajmowania lub fi­
nansowania, prowadzenia, sprzedaw a­
nia i uczestniczenia w takich przedsię­
biorstwach, b) do nabywania i dzierża­
wienia, względnie wynajmowania lub 
też budowania potrzebnych dla celów 
spółki gruntów 1 budynków i Ich eks­
ploatowania, c) do nabywania wszelkich 
potrzebnych surowców i materjałów u- 
boeznych, do ich przerabiania i sprze­
dawania wszelkich półfabrykatów  i 
produktów, jakoteż prowadzenia handlu 
wszelkimi pozostającymi z nimi w 
związku towarami i przedmiotami, tak­
im własny, jak i obcy rachunek, d) do 
wykonywania wszelkich dla poparcia 
celów spółki służących pomocniczych 1 
ubocznych czynności. Forma spółki: 
Spółka akcyjna na podstawie statutu za­
twierdzonego postanowieniem Mini­
strów  przemysłu 1 handlu oraz skarbu z 
daty W arszaw a 30. kwietnia 1923. Czas 
trw ania spółki nieograniczony. Kapitał 
zakładowy spółki gotówką 200.000.000 
Mkp. podzielonych na 20.000 sztuk akcji 
każda po 10 000 Mkp. opiewających na 
okaziciela i wpłaconych pełno i gotów­
ką. Przelożcństwcm  spółki jest Rada 
d jrekcyjna, w ybierana przez Radę za- 
wiadowczą, a  składajaca się z 3-ch da 
S-miu członków. Obecnie członkami 
Rady dyrekcyjr.ej sa ' Dr. Henryk 
Aschkenazy, dyrektor banku dyskonto­
wego w W arszawie przy ulicy Moniusz­
ki i. 9 zamieszkały, inż. Hugo W eńibcr- 
ger przemysłowiec stale w Wiedniu I. 
Fichtgassc 10 zamieszkały, inż. Hugo 
Llebesny przemysłowiec s ta le ’ we W ie­
dniu I. Rcnngassc 3 zamieszkały, Antoni 
Fross Biissing przemysłowiec stale we 
Wiedniu XXI. N ordwestbahnstrasse 33 
zamieszkały, wreszcie Szymon Zehn- 
w ert przem ysłowiec w Krakowie. Pod­

pis firmy: Pod wypisaną przez kogo­
kolwiek lub odbitą za pomocą pieczęci 
czy też druku nazwą Spółki umieszczą 
swe własnoręczne podpisy kolektywnie: 
albo dwaj członkowie Rady dyrekcyjnej, 
albo jeden jej członek i jeden uprawnio­
ny do prokury urzędnik Tow arzystw a, 
albo wreszcie dwaj prokurenci spółki, 
przyczem prokurenci dołączą do sw yd l 
podpisów dodatek wskazujący prokurę. 
Ogłoszenia spółki mają być umieszczane 
w dzienniku urzędowym „Monitor Pol­
ski" w W arszawie i w dzienniku k ra ­
kowskim „Czas" Dla spółki ustanowio­
na jest także Rada zawiadowosa, która 
atoli nic jest jej przelożeństwem. Dzień 
w pisu: 16. czerw ca 1923. 5715

Sąd okręgowy jako hand!., O. II.
Kraków, dnia 11. czerw ca 1923.
Firm. 171/23. B. I. 58. Zmiany i do­

datki do wpisanych już w rejestrze han­
dlowym spółek akcyjnych Do rejetsru 
B. należy wciągnąć przy Firmie Polski 
Bank handlowa,. Tow arzystw o akcyjne 
w Poznaniu, Filja w  Drohobyczu, że Ale 
ksander Iwaszkiewicz, jako kierownik, 
ą p. Józef W itek i Rudolf Lenartowicz 
jako zastępcy kierownika polskiego Ban­
ku Handlowego. Oddziału w Drołiobwczti 
upoważnieni są do współoodpisywania 
Firmy tegoż Oddziału, a to w ten spo­
sób, że którenwkolwiek z meb przysłu­
guje w aw o podpisywania firmy w mo­
wie będącego Oddziału z kimkolwiek- 
bądż drugim to uprawnienie mającym. 
Data wpisu: 27 maja 1923. 5611

Sąd okręgowy. Oddz. V.
Sambor, dnia 27 maja 1923.

Firm. 54123. C. II. 180. Wpis do reje-'s 
stru handlowego firmy spólkowej. De 
rejestru firm spólkowych należy wcią­
gnąć co następuje: Siedziba firmy: Bo­
rysław . Bronienie firmy: „Żelazo, wę­
giel". handlowa spółka z ograniczona od­
powiedzialnością. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Celetn Spółki jest nabywanie 
i pozbywanie sposobem zarobkowym, 
czyli andei wszelkiego rodzaju tow ara­
mi żelaznymi, stalowymi i metalowymi, 
artykułami technicznymi, rurami. żer­
dziami do wiercenia, wszelkiego rodzaju 
narzędziami, przyrządam i i innymi w y­
robami żelazuymi. stalowymi i metalo­
wymi, handel węglem kamiennym i bru­
natnym, handel drzewem i wszelkiego 
rodzaju materiałami opalowymi i budo­
wlanymi. — jak wogóle wszelkiego ro­
dzaju przyborami w- przemyśle nafto­
wym potrzebnymi, prowadzenie składa 
artykułów  technicznych i innych wymie­
nionych tu artykułów  potrzeby, zakłada­
nie i prowadzenie względnie pozbywa­
nie przedsiębiorstw  handlowych i sk ła­
dów tego rodzaju. Forma Spółki: Kon­
trak t Spółki z daty Drohobycz 30 paź­
dziernika 1922. 1. rep. 50005. Zawiadow­
cy: Gustaw Spitzman, przemysłowiec na 
Wolance i Wiłbelm JSger. przemysło­
wiec w Borysławiu. Kapitał zakładowy 
wynosi 5,000.000 mkp. i został w zupeł­
ności wpłacony. Czas trw ania Spółki: 
nieograniczony. Zastępstwo Spółki: Za­
wiadowcy zastępują Spółkę sądownie i 
pozasądownie. Spółkę zastępują na ze­
w nątrz w szczególności przy kreśleniu 
firmy Spółki, obaj (§ 9) względnie conaj- 
mniej dwaj zawiadowcy kollektywnie 
lub też jeden zawiadowca wspólnie z 
prokurzystą. Kreślenie firmy Spółki od­
bywa się w ten sposób, że podpisujący 
pod brzmieniem firmy, przez kogokoi- 
wickbądź wypicanem, wydrukowunein 
lub stampilia wyciśniętem położą swoje 
podpisy, zaś prokurzystą z dodatkiem 
wskazującym na prokurę. Data wpisu: 
12 lutego 1923. 5623

Sąd okręgow y jako handl. Oddz. V.
Sambor, dnia 12 lutego 1923.
Firm. 219123. Wpis jawnej spółki han­

dlowej. Do rejestru A. wpisano dnia 30 
czerwca 1923. Siedziba firmy: Jarosław . 
Brzmienie firmy: Frledmann i Ska. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakupno I 
dalszą odsprzedaż tow arów  btawatnych 
i modnych. Rodzaj Spółki: Jawna Spół­
ka handlowa od 1 m arca 1923. Spólnicy: 
Jakób Friedmann. Hersch Hirschberg,, 
kupcy w Jarosławiu. Spólnicy uprawnie-- 
ni do zastępstw a i podpisywania firmy: 
każdy ze spólników z osobna. 5687

Sąd okręgowy jako handl. Oddz. IV.
Przemyśl. 30 czerw ca 1923.

Firm. 259/23, 260/23. Oddz. B. I. 212. 
Zmiany i dodatki, odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym firm 
kupców pojedynczych i spółek. Do reje­
stru Oddział B. wciągnięto co następu­
je: Siedziba.i brzmienie firmy: „Potęga 
Tow arzystw o polskich fabryk, Huty że-j 
laza. Spółka akcyjna w Krakowie. W  
myśl uchwały Walnego zgromadzenia z 
dnia 27. sierpnia 1922, LR. 15063 i po­
stanowienia Ministrów przemysłu i han-
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tllu, oraz skarbu z dnia 18. sicrtrote !???, 
Kr. 278-1, kapitał zakiauowy po większo-

So o 200.900.000 Mkp.. Ij. do kwoty 
50.000.000 Map. prze?, w yćanle 2t>.000 

•ztuk  akcji po 10.000 .Mkp. każda. Kapi- 
jtak akcyjny vp;;co;!; w e-MAcj. Z;-,??- 
jtem zm ienB io ć; ..trżes"« par. 5. : par. 
36 i 53l *tatutu. P ;okurc udzic?oł;o Lud­
wikowi Raczkowskiemu w Krakowie. 
Dzieli w pisu: iuięgi? sO3. 57Ct?
Sąd okręgowy, jako har.ffl, Oddział Ii.

Kraków, duto 17. lutego u jĘ *  ,
Firm. , Qap/23. Stew. IV. i ł : .  Wfn-.a- 

no w rejestrze s to w a ra m efi za ru b k o  
Wj ch i gospodarczych. Sis-i/dof. S to­
w arzyszenia; KraHOw. BrinUenie iir- 
m y: Stowarzyszenie spożywcze funk- 
fcjoniarjuszy Koku .oańst'"'»v yoh „Soli­
darność" w Krakowie, StownrzjrszeMe 
zarejestrowane z ograniczona porika, 
V /ystąpił członek zarzsóa Stefan Sta ; 
kiewicz. Członkiem zarządu w ybrany 
Frandiszek Pieniążek. funkofomriusz 
kolei państwowej, zam. w  Krakowie, ni. 
Kurniki 7. Data wpisu-: 11 czerw ca 1927

Sad okręgowy jako handl. Odełz; II,
Kraków, dnia 8 czerw ca 1923. 571?

Firm. 670/23/ Stow. TV 154. W pisa­
no w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i yosnodarczych. Siedziba stow a­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firm v  
Bank przemysfowo-bndow!a,nv dla na­
pierania interesów właścicieli nierucho­
mości miejskich i wierskich. S tow arzy­
szenie zarejestrowane z ograniczona r.a 
prcwiiedz’?.lnościa. Stowarzyszenie • to 
'rozwiązało się i znajduje się w  stan!c 
; likwidacji. Likwidatorami sa: Dr. Gu­
staw Kaden, adwokat w  Krakowie, id. 
'św. Tomasza 1. 29 i Stefan Oświęcimski 
przemvsfowiec w Krakowie ul. .Tabl,'- 
iwwskich 1. 20 którzy Stowarzyszenie 
w stanie fikwidnąji zastępować heda łą­
cznie czyli kollektywnie, jak również
koUektvwnie podpisywać będą fi rre 
tegoż Stowarzyszenia w ten srwsób. i’ 
pod brzmieniem Stow arzyszenia w yr 
śnlętem statnpiFa. wydnkowanem lab 
przez kozoKotwiek wjmisanem. z d :.la t­
kiem wskazu?aevm stan iikwidacii po­
łożą sw irc podpisy. Dzień wpi-su: 
czernica 1923, F?'!

Sąd okręgowy jako handl. Oddz. II.
Kraków, dnia 30 maia 1923,

Firm. 94/23. Stow. VI. 44. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stow a­
rzyszeń. 'Wpisano w rejestrze stow arzy­
szeń zarobkowych 1 gospodarczych. Sie­
dziba  stow arzyszenia f brzmienie firmy: 
.Małopolski Syndykat drzew ny. S tow a­
rzyszenie I brzmienie firmy : Małopolski 
Syndykat drzewny, Stow arzyszenie zar. 
z ogr. poręką w Krakowie, Dunajew­
skiego 9. Uchwałą Walnego Zgiomadze- 
‘nia członków z 16. grudnia 1922 posta­
nowiono rozwiązanie i likwidacje stow a­
rzyszeni-/.. Likwidatorami w ybrano: Dr. 
Bruno Fałtera. W ładysław a Rtidkow- 
skigo i Leona Sziapaka, k tórej7 podpisy­
wać będą stow arzyszenie z dodatkiem 

i.,w likwidacji" w ien sposób, że pod fir­
m ą  położą swój podpis dwaj likwidato- 
,rowie. W ierzycieli w zyw a się, by  zgło­
sili sw e roszczeHla do stowarzyszenia. 
Dzień wpisu: 5. lntego 1922. 5794
.S ąd  okręgowy, jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 1. lutego 1923.
Firm. 1050/2J. O C, VI. 18. Wpis do 

rejestru handlowego firmy spólkowej. 
Do rejestru oddział C. wciągnięto co na­
stępuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie­
nie firmy: T ow arzystw o Przem ysłowo- 
handlowe, Polski Tcrg, Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Przedmiot 
.przeasłębiorstwa: Prow adzenie handlu
na rachunek w łasny, tudzie? handlu ko- 
datkowym  akcie z daty Kraków, 5. maja 
1923 I. rep 22298. Kapitał zakładowy 

j  spółki wynosi 1.000.0/50 Mkp. i został go­
tów ką w caloścf wpłacony. Czas trw a­
nia spółki nieograniczony. Ogłoszenia 
spółki zamieszczone w jednym z perio­
dycznych dzienników krakowskich. Za- 

.wtadowcami są Kazimierz Strzegocki i 
Inż. Zygmunt Białek, dyrektorzy Syndy­
katu koszykarskiego, Spółka akcyjna w 
mtsowego wszelkimi ustawowo dozwo­
lonymi produktami, względnie artykuła­
mi. Zastępstwo i reprezentacja przedsię- 

' biorstw przemysłowych i handlowych, 
tak krajowych jak i zagranicznych. P rzy ­
stępowanie w charakterze udziałowe? 
4o spółek, łub tow arzystw , mających

cele puc 1 i ?. wyszczególnione, dalej 
przystępowanie w charakterze udzia- 
1 ew B | do istniejących przedsiębiorstw 
przemysłowych dla współdziałania z ni­
mi. Zakiadanie i prowadzenie przedsię- 
hlc slw  przemysłowych, nabywanie go- 

i towyci, fabryk i ui radzeń przemysło- 
I wych. Foim a spółki: Spółka z ograniczo­

ną odpowiedzialnością wedle ustaw y z 
dnia ó. ma-ca 1906 Nr. 58 dz. p. p. kon- 
* akt spółki z daty Kraków, 73 jnaja 
1923 r. fi rep. 30.387. Spółkę zaw arto na 
czas nieograniczony. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 12.000.000 Mkp. i został 
w całości gotówka do spółki wpłacony, 
zawiadowcą spółki jest dr. W ładysław 
Kosowski, kupiec w Krakowie, ul. Kar­
melicka 54. Podpis firmy: Pod wyciśmę- 
tą 7}pomocą stampilji, lub wypisaną fir- 
.in spółki położy zawiadowca spółki 

swój podpis. Wedle kontraktu spółki u- 
stanowić dla niej należy radę nadzor­
czą. Dzień wpisu: 1? czerw ca 1923 5722 
Sąd okręgowy jako handl., Oddział Ii 

Kraków, dnia 9. czerw ca 1923.
Firm. 933/23. O. C. VI. 3. Wpis do re­

jestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto, co nastę­
puje: Siedziba firmy Kraków. Brzmie­
nie firmy: „Zakłady koszykarsko-stolar- 
skie Grybów", Spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością. Przedmiot przedsię­
biorstwa : Eksploatacja, nabywanie,
przeróbka i sprzedaż wikliny i wszel­
kich m ateriałów, oraz naizędzi koszy­
karskich, oraz nabywanie, sprzedaż i 
produkcja wszelkich narzędzi i przed­
miotów w zakres sto larstw a wchodzą­
cych. Forma Spółki: Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością wedle ustaw y z 
dnia O. marca 1906 Nr. 58 d. p. p., opiera­
jąca się na kontrakcie spółki z daty K ra­
ków, 24. lutego 1923 1. rep. 21576 i na do- 
Krakowie, zamieszkali przy ul. Szcze­
pańskiej 1. 1. Podpis firmy: Pod w yci­
śniętą stampilją, wydrukow aną lub w y­
pisaną nazwą firmy albo dwaj zaw ia­
dowcy, albo jeden zawiadowca i proku- 
rzysta wypiszą własnoręcznie swoje na­
zwiska kollektywnie. Dzień wpisu: 29. 
maia 1923. 5?2l
Sąd okręgowy, jako handl., Oddział II, 

Kraków, dnia 28. maja 1923- 
Firm. 1125/23. Oddz. B, II. 94. Wpis 

do rejestru handlowego firmy spólko­
wej. Do rejestru oddział B. wciągnięto 
co następuje. Siedziba i brzmienie fir­
my: „Gatiz, Zakłady elektryczne i me­
chaniczne w Polsce, spółka akcyjn i" 
z siedzibą w W arszawie, oddział (filia) 
w Krakowie, Rynek gl. 6. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: zakładanie i eksplo­
atowanie wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstw , opartych na zastosowaniu sib7 
elektrycznej, oraz prowadzenie handlu 
artykułami wchodzącymi w zakres bran­
ży elektrotechnicznej, w szczególności 
zaś zastępstwo firmy „GanzschJ F,ek- 
tricitats, Aktien Gesellschąft, Budapest". 
Forma spółki: Spółka akcyjna na pod­
stawie statutu zatwierdzonego postano­
wieniem Ministrów Przem ysłu i Handlu, 
oraz Skarbu z daty  W arszawa, 12. lipca 
1922, zawiązana 5. sierpnia 1922. Kapitał 
zakaldowy wynosi 30.000.000 Mkp., a 
podzielony jest na 30.000 akcji po 1000 
Mkp. każda. Akcje opiewają na okazi­
ciela, lub na imię w całości, lub części, 
stosownie do uchw ały W alnego Zgro­
madzenia. Ogłoszenia ze strony Spółki 
umies7xzane  będą w „Monitorze Pol­
skim", oraz w jednem z pism -oazien- 
nych według w yboru W alnego Zgroma­
dzeni? akcjonariuszy, a nadto w urzę- 
clowem piśmie węgierskiem „Budapesti- 
Kozlóny". Firmę spółki podpisuje na ak­
tach prawnych dwóch członków Zarzą­
du. lub jeden członek Zarząuu i proku­
rent. Korespondencję nie zawierającą 
zobowiązań, pokwitowania Itp., podpisu­
je jeden z członków Zarządu, lub proku­
ren t lub osoba przez dwóch członków 
Zarządu upoważniona. Spółkę zastępuje 
Zarząd, którego członkami obecnie są: 
F-. anefszek Brugger w W arszawie, Ale­
ja Róż 6, Jerzy Iwanowski w W arsza­
wie, Sienna 23, Jan Frenkel w 'W arsza­
wie, ul. Hipoteczna Nr. 5., Leopold Hu­
bert w Budapeszcie, P aw eł Pragę: w
Budapeszcie, Rudolf Wolf, inż. w Le- 
obersdorf obok W iednia. Kierownikiem 
Filji krakowskiej (Rynek 1. 6) ustanowio­
ny został na posiedzeniu Rady Nadzor­
czej z dirta 24. i 25. października 1922 
inż. Adam balicki Jako samoistny za­
rządca (dyrektor) uprawniony do pod­

pisy w anu firm y, Dzień wpisu: 26. czerw ­
ca 1923. 5723

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Kraków, 23. czerwca 1923.
Firm. 1078/23. B. < 34. W ykreślenie 

firmy. Z rejestru oddział B. wykreślo­
na: Siedziba firmy: Kaiowice na Śląsku 
Górnym — zaś reprezentacja dla Au- 
i.trji Trzebinia. Brzmienie firmy: Towa­
rzystw o akcyjne zakładów hutniczych 
i górniczych dr. Lowitsch i Spółka. 
Przeomioit przedsiębiorstwa: Handel
rudami, metalami, związkami metalicz- 
remi i produktami cheiriicznenii, oraz 
«y.'Jobywanie rud, metali. związków 
metalicznych i innych surowców i ich 
przerabiania. Reprezentację tę wykre- 
śh  się skutkiem jej zwinięcia i skutkiem 
f*ktu, że siedziba firmy (Katowice) 
znajduje się w Państw ie Poisiem. Dzień 
wcisL': 18 czerwca 1923. 5716

Sad okręgow y jako handl. Oddz. II.
Kraków, dnia 15 czerwca 1°23.
Firm. 1007/23. O. B. I. 856. Do rejestru 

oadzial B. wciągnięto co następuje Sie­
dziba: firmy: Kraków, Rynek gł 31.

[Srzmienie firmy: „Gródek, akcyjna spot­
ka tercnowo-budowlana". Na podstawie 
uchwały W alnego Zgromadzenia Spóiki 
z dnia 27. stycznia 1923, oraz na podsta­
wie postanowienia Ministrów przemysłu 
i handlu, oraz skarbu z daty W arszawa, 
13 kwietnia 1923, kapitał zakładowy 
spółki, w ynoszący pierwotnie 30 000.u00 
Mkp., podzielonych na 30.000 sztuk akcji 
pełnowplaconych i na okaziciela opie­
wających, każda po 1.000 Mkp., pod­
wyższony uchwała W alnego Zgromadze­
nia z dnia 4. lutego 1922 o 15.000.000 
Mkp. i następnie o dalszych 15.OOO.O00 
Mkp., tj. do kw oty 60.000.000 Mkp. pod­
wyższony został uchwałą Walnego Zgro­
madź,enia z dnia 21. stycznia 1923 o dal­
szych 90.000.000 Mkp. i wynosi obecnie 
łącznie 15.000 Mkp., podzielonych na 
150.000 sztuk w gotowiźnie wpłaconych 
akcji. Akcje IV. emisji opiewają w szyst­
kie na okaziciela z prawem na dywiden­
dę od dnia ukonstytuowania się Spółki. 
Na podstawie wspomnianego postano­
wienia zmieniono brzmienie par. 7 i 9 
statutu spółki. Dzień: wpisu: 8. czerwr- 
ca 1923. 5724
Sąd okręgowy, jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 5. czerw ca 1923.
Firm. 376. Rg. C. VI. 95. Wpis firmy 

spótkowej. Do rejestru wpisane dnia 5. 
maja 1922. Siedziba fim iv: Lwów.
Brzmienie firmy: Tow arzystw o spedy- 
cyjno-przewozowe Adam owaki i Ska, 
spółka z ogr. poręką. Czas trw ania 
nieograniczony. Przedm iot przedsiębior­
stw a stanowią wszelkie czynności 
wcliodzące w zakres spedycji i przewo­
zu, to jest podejmowania się zarobkowo 
we własnem imieniu, lecz na1 cudzy ra­
chunek załatw ienia przesyiiri towarów 
przez przewoźników lub szyprów7 oraz 
zarobkowe wykonywanie przewozu 
dóbr (ruchomości) na ladzie lub rze­
kach i wodach śródziemnych, a w szcze 
gólności wykonywanie przeprow adzek 
miastowych, transportów  międzymiasto 
wych wozami meblowymi i kolejowy, 
wraz z opakowaniem mebli 1 to  prze­
wóz tak w kraiju iak i zagranicą dowóz 
wszelkich przesyłek z kolei i na kolei, 
oclenie tow arów  zagraniczni ch ubez­
pieczenie i konwojowanie przesyłek to­
warów i transportów , kompletowanie 
i w ysyłanie wagonów zbiorowych, za­
liczkowanie tow arów , przewóz cięża­
rów jak kas ogmotrwałych, kotłówr pa­
rowych i mnych oraz maszyn wszelkie­
go rodzaju, przewóz irraterjptów budo­
wlanych i opalowych. Forma Spółki: 
Spółka opiera się na kontrakcie zdzia­
łanym we formie aktu notarialnego z 
dnia 3 m arca 1922 1. rep. 85903. Kapitał

zakładowy wynosi 4,0t0.000 mkp. pełno 
v/płacony. Organami Spółki są 2 zar 
wiadowcy. Zawiadowcami w ybrano F.a» 
genjusza Adamowskiego we Lw owie 
Dawida Schlania we Lwowie. Proku­
rentami do zastępowania i pcpdpBjjwa 
riia firmy Marję Adamowską we Lwo­
wie i Maurycego Schlama we Lwowie. 
Uprawnieni do zastępowania i podpisy­
wania firmy są kollektywnie obaj zawia 
dowcy razem albo też jeden zawiadow­
ca i prokurzysta. Podpisywanie nastę­
puje w ten sposób, że pod brzmieniem 
firmy przez kogokolwiek napisanej, wy- 
drukowanej lub pieczęcią wyciśnięiej 
umieszczą uprawnieni swoje w łasnorę­
czne podpisy firmowe, a to w  ten spo­
sób. że w razie nieobecności Eugeniu­
sza Adamowskiego podpisze prokurzy- 
stka M arja Adamowska. zaś w razie 
nieobecności Dawida Schl-jna prokur tnt 
M aurycy Schlam. 5943

Sąd okręgowy jako handl. Oddz. IV.
Lwów, dnia 27 kwietnia 1922.

Firm. 917. Rg. C. VI. 95. Zmiany do 
tyczące wpisanej iuż firmy spółkowej. 
Do rei. wpisano: dnia 17 czerw ca 1922/ 
Siedziba firmy: Lwów. Brzm ienie. fir­
my: Tow arzystw o spęcycyjno-przewo­
zowe Adamowśki i Ska, spółka z ogr. 
odpow. Zmiany: Uchwałą spólników
stwierdzoną aktem notarialnym z dnia 
27 maja 1922 do L. rep. 19.496 przecho­
wanym w odpisie w tas. zbiorze Łaią- 
czek, zmieniono brzmienie art. V, VI, 
VII, a skreślono a r t  XXI. 1 XXII. kon­
traktu  Spółki. Zawiadowca Dawid 
Schiair. ustąpił. Prokura Maurycego 
Schlatna zgasła. Podpis firmy nastąpi 
PT7ez zawiadowcę p"ókurentkę wska­
zującym prokurę. 5942
Sąd okręgowy cyw. jako handl. O. IV.

Lwów, dnfa 14 czerwca 1922.
Firm. 521. Rg. B. I. 74. Zmiatiy do­

tyczące firmy spólkowej już wpisanej 
Do r e je s tr : wpisano: dnia 3 kwietnia
1923. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: Kolej lokalna MuszynarKryiUca. 
Zmiany: Dotychczasowi członkowie Ra 
dy zawiadowczej: 1) Karol Franz, 2) 
Seweryn Bańkowski ustąpili, a 3) Dr. 
H enrrk Bb< rs i 4) Bronisław Bębiński 
zmarli. Członkami Rady Zawiadowczej 
wybrano: 1) Adama hr. Stadnickiego,
wf. dóbr w N arakw ej, 2) Dra Franci­
szka Kmictowicza, lekarza w Krynicy, 
3) Inż. Stanisława Rybickiego, h, dvrŁ 
k.dei we Lwowie, 4) Ryszarda Wiedcr- 
walda, cmer. radcę kolei we Lwowie. 
Prokurę nadano Janowi Necfeowskiemu, 
urzędników1 Krajowego Biura kolejo­
wego we Lwowie. 5941
Sąd okręgowy cyw. jako handl. O. IV.

Lwów. dnia 16 m arca 1023.

OSTRZEGAM przed nabyciem skra- 
• dzionych mi akcji ..Tesy,. ‘ Tow. dla 

eksplotac, soli potas. Ńr. 36052/055 
Frambach, Akcyjny Bank Związk. 
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T a r g -  c g -6 11137  jz T a r ­
g i e m  T e c t J i i c z a y i a

i  ć B V L 6 .0 T 7 t7 " la n .3 7 -m

ad 26-go sierpnia do  
1-50 września 1923 r.
Kai-t.)/ Leffitymaeyjne z uprawnie­
niem ao znizeJe Wrsoieych i kolej;,-  
wi/eh tajfe grze ztiośei Kance- 
larja główna Alek*an>lra Lewickie­
go, Lu  ów, pi. Marjachi JO I I ,  p.

1 9

Firma Sili6ER SEHIHE MUCHINĘ COMPANY
staład. ina3zyxL do s z y c ia  w e  Xj*XX7'Q~,vX7'T~r: 

• u l .  L e o n a  S a p i e m y  £ § -£ ,
wzywa wszystkich tycb, którzy w lata-h 1914—1923 oddali maszyny do szycia 
powyższej firmie do naprawy i nie od ib rd i ich dotąd, aby do dni< 1./9 J923 r. 
maszyny te w wspomnianej firmie podjęli, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie lerminu tego — maszyny będą. przez firmę SINGER SEWINF MACHINK 
COMPANY wymontowane i sprzedane, zaś uzyskana ze sprzedaży kwota będzie 

ob-ócona na pokrycie ko;złów naprawy i składowego. 5829
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